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Pamiętajcie o organizowanym przez P. P. S. „Dniu Kobiet" 25-go marca.
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Przeciwko zamachowi
na ochronę -lokatorów.

Przemówienie w Senacie tow. Posnera*
(Dokończenie).

WOLNOŚĆ UMÓW.
Dalej należy zwrócić uwagę na kwe- 

stję o  której mówi! p. senator Głogi er, kwe- 
stję wolności umów. Kodeks Napoleona 
sial na stanowisku wolności umów, kodeks 
Napoleona wyszedł z francuskiej rewolu* 
cji, z atmosfery wolrości. kiedy -ludzkość 
zrzuciła kajdany ancien reghneu i uważa­
ła, żc wszystko, co jest wolne, jest poży­
teczne. Prawodawca nie stoi dzisiaj na tym 
stanowisku. Bo wolność umów może być 
dopuszczona między równymi ale nigdy 
między silnym i słabym i prawodawca wi­
sien stać po stronie tego słabego. .Tam, 
gdzie chodzi o klasę robotniczą, taan niema 
wolności umów pa ĵfniaj mniej w dzisiej- 
szem społccznem prawodawstwie. Tam 
wszędzie prawodawca jest po stronie ro­
botyka, jako słabszego, ażeby zrównać je­
go szanse życiowe w porównaniu z tym sil­
niejszym, z pracodawcą.

BRAK MIESZKAŃ.
Ustawa ta wiąże się z zasadniczą spra­

wą, z kwest ją mieszkaniową. Kwest ja mie­
szkaniowa nie jest tylko kwest ją dnia dzi­
siejszego. Jest to stara kwvastja. W każ­
dej dużej bibliotece europejskiej można 
znaleźć salę wypełnioną pracami, naipisa- 
nemi na temat kwestjj mieszkaniowej, to 
zraczy na temat watl-ki z brakiem mieszkań. 
I przed wojiną wszyscy prawodawcy, wszy­
stkie parlamenty świata ii interesowały -się 
temi kwestjami. ?. Suligówiski, o którym 
wspomniałem na początku swego przemó- 
wittiia, jeszcze w roku 1889 zajął się tą 
kwestją i mówił w książce swojej, którą w 
zbiorze swoich pism przedrukował gorzkie 
słowa które por walę sobie tu przytoczyć.

„I cremże try  się Baij.n»uj.emy,'jeżeli togo rodza­
ju kwestje. pozostają w zupełnej paxcw ierai? Po. 
ehUiodatry sprawozdania o wiotkiej polityce, goni­
my z-a wżelkrrra problematami wieku, karmią nas 
tysiąoznemi rzec za-ni, które n ie z ło  nie uozą, a  
zapominany o spra-vua-ch najbliższych. Znamy tak­
tykę Satohw y t go ktb Floquita (p. SułtgowJki pi­
sał w r. 1859), wiemy, co robi awanturnik Boulan­
ger, na jakim konin córka jego jedzaie do ślubu, 
o-idamy na wylot miłostki aircyksięcia Rudolfa, za 
mało jednali okazujemy ochoty do poznania sie­
bie samych, sw oich  braków i  ułomności, swoich po­
trzeb i niedostatków...

Sprawa mieszkaniowa jest wszędzie, 
tylko żc ludzie, pracujący w innych warun­
kach niż my, w warunkach wolności pań­
stwowej, mieli może więcej czasu i środ­
ków ra to, aźebv znaleźć remedjum na te 
straszne braki. Proszę Panów, przód woj­
ną Rada miasta Paryża zbudowała 26.000 
małych mieszkań robotniczych. W Paryżu 
powstały olbrzymie kamienice z fundacji 
wiotkich filantropów i w.tolkich bogaczów. 
Mamy u nas małą ana.1ogję na ulicy zdaje 
się, Oór szewskiej, fundacje Wawelberga.

W Lipsku między r. 1919 a 1921 rada 
miejska zbudowała 7,000 mieszkań dila kla­
sy robotniczej. My mamy prawo i mamy 
obowiąz- k zaoytać saabie, co zbudowaliś­
my? Państwo nasz* pomogło zbudować

kilkanaście domów, które ,nSe są wcale 
przeznaczone dla ubogiej lrdności, wcale 
nie są przeznaczone dla ludności pracują­
cej. To są bardzo piękne maeszkairia wie­
lopokojowe dla ludności zamożnej, półza* 
możnej, jeżeli chcecie. My w tej dziedzi­
nie nic nie zrobiliśmy, a robić potrzeba, dla­
tego, że to nie jest kwestja tymczasowa, 
związana z wojną, ale kwestja wielkiej wa­
gi i dlatego jabym rozumiał prawodawcę, 
który, uchwalając ustawę mającą na celu 
likwidowanie moratorj urn mieszkariowego, 
jodmooześnde wystąpiłby z wielkim planem 
pozytywnej pracy w tej dziedzinie, która- 
by zaradziła tej wielkiej potrzebie, jaką 
jest brak mieszkań. To jest kwestja obsze­
rna i złożona, ale proszę zwrócić uwagę na 
jeden jeszcze moment tego .strasznego o- 
brazu, w którym żyjemy, na spekulacją 
miesz kani ową.

W 1921 r. uchwalono w Belgji ustawę 
mającą na celu przyjście z pomocą wszyst­
kim stowarzyszeniom, mającvm na celu 
budowanie tanich mieszkań. Państwo bel­
gijskie przysłąpTo do tego stowarzyszenia 
c charakterze prywatno - publicznym z ka­
pitałem nwljooa franków.

Ta ustawa powinna być nietyflko prze­
tłumaczona, znajduje się oma w bibłjotece 
sejmowej,—ale powinna być naśladowana 
i wtedy rozumiałbym może prawodawcę, 
rozumiałbym, że przystępuje do likwidacji 
ustawy o ochronie lokatorów, ustawy któ­
ra zraziła  się pod wpływem wojny.

Rląd odpowie: niie mara pieniędzy.
Poczekajcie aż Skarb nasz będ^te pełny, 
poczekajcie aż dokonamy sanacji Skarbu. 
Ale to tylko potwierdza to, co powiedzia­
łem, że chwila, która, sobie Rząd wybrał 
na składanie nam  ̂ tej ustawy, jest przed­
wczesna i że lepiej było poczekać na chwi­
lę. kiedy byłoby* rrożną przyjść w jednym 
ręku z tą ustawą, która jest ustawą wojny, 
i drobiem z ustawą, która jest ustawą poko­
ju. Proszę Panów, tego państwo nre uczy­
niło — i otwiera wolną rękę spekulacji.
IM KTO UBOŻSZĄ, TEM WIĘCEJ PŁACII

Proszę zwrócić uwagę Wysokiego Se­
natu na pewien szczegół w te j spraipie mie­
szkaniowej. Istnieje przez statystyków 
sformułowane t. zw. „prawo Schwabego'b 
—był to statystyk niemiecki, który w reku 
1867 wystąpił z formułą, że im, kto jest u- 
boższy, tern większa jest kwota, którą on 
wydaje na mieszkanie.

Mam tu pod ręką cyfry dla Wrocławia 
i pozwolę sobie podać je Panom. Dia Wro­
cławia obliczono, że w r. 1880 mieszkań-y 
mający dochodu rocznego 420 mk. wyda­
wali z tego na komorne 28,9%. Mieszkań- 
cy, mający do 600 mk. dochodu, w y d a w a l i  
na komorne 21,5%, mający 12.000 — wy­
dawali tylko 13.7%, mający dochodu do

j i — 12,5%, mający do
60 000 dochodu rocznie — wydawali tylko 
3,5%, a ci, co mieli powyżej 60 000 -3  4% 
na komornie. P ^ n ę  to porównać. Ci nnj- 
dbaż*. którzy miau dochodu «U* 420 mk.

rocznie, wydawali 28,9% na komorne, t. zn, 
prawie trzecią część zarobku, a ci którzy 
mieli powyżej 100 000 płacili tylko 3,5% 
cd: tego swojego olbrzymiego dochodu.

Taką samą statystykę, przeprowadzo­
no 10 lat później w 1890 r. i co się okazało? 
Ci, którzy płacili w r. 1880 — 28,9% swe­
go dochodu tytułem komornego, płacili już 
31,8%, mający dochodu do 600 mk. i pła­
cący w r. 1880 — 21,5% tytułem komorne­
go, płacili już 22,4% i t. d. Ci, którzy mie­
li do 12.000 dochodu i płacili 13,7% w r. 
1880, 10 lat później płacili 107©, a d , co 
mieli dochodu powyżej 100 000 i płacili w 
r. 1880 — 3,4, płacili już tylko 2,6% od do­
chodu swego właścicielowi kamienicy.

To są cyfry nadzwyczaj ciekawe i nad­
zwyczaj pouczająoe. Dlaczego tale płacili? 
Statystyk niemiecki, z którego pracy korzy­
stam, mówi, że w Niemczech zauważor.o ten 
zadziwiający fakt, że tern komorne nie by­
ło wyższe, niż w krajach najbardziej kultu­
ralnych, najbardziej cywilizowanych, niż w 
krajach o starym przemyśle, ale było naj­
droższe w Berlinie.

SPEKULACJA.
A dlaczego? Dlatego, że tam była naj­

większa orgja spekulacji. Kiedy ostatnia 
ustawa francuska o ochronie lokatorów z r. 
1922 była dyskutowana w senacie francu­
skim, bardzo znairy działacz konserwatyw­
ny francuski, p. Dausset, b. prezes rady 
miejskiej m. Paryża, opowiadał na podsta­
wie statystyki, którą miasto zbierało, że w 
Paryżu niema wolnych mieszkań. Myśmy 
czytywali w gazetach, że nawet deputowani, 
senatorowie świeżo wybrani w 1919 r. die 
mogli znaleźć dla siebie mieszkań; tak jak 
nasi senatorowie w Milanówku, 'tek oni mie­
szkali w okolicach Paryża.

Nie było tych- mieszkań, ale teatrów 
przybyło bardzo dużo w Paryżu w ciągu 
tych kilku lat i p. Dausset w iswojej wielkiej 
mowie, którą państwo mogą odczytać w ste­
nogramach 'przemówień parlamentu francu­
skiego, które mamy tutaj w bibłjotece sej­
mowej — opowiadał, że teatrów było w Pa­
ryżu w 1914 r. —  44, w  1922 r. — 57, sal 
koncertowych i music-hairów w  1914 r. — 
43, w 1922 r. liczono ich już 60, sal balo­
wych i dancingów było 10, a w 1922 r. było 
icn 30, kin było 100, a w 1922 r. — 200. I 
p.r Dausset mówi — dla tych wszystkich in­
stytucji nie budowano nowych domów, te  
wszystkie instytucje znalazły sobie miejsce 
w starych mieszkaniach, w sklepach, zmie­
nionych na instytucje tego rodzaju. Dla­
czego to się dawało robić? Bo właściciel 
'takiego zakładu płacił właścicielowi tego 
mieszkania odpowiednią ilość franków. Ten 
człowiek wynosił się na prowincję lub gdzie- 
kolwiekbądź. To jest spekulacja. Dausset 
powiada w swojej mowie o sfraganiarzu 
paryskim, cytuję to, bo zdaje się, że będzie- \ 
my się dzisiaj zajmowali także strągami a- I 
rzami. Taki stragamiarz paryski wynajął | 
sobie kawakk chodnika od właściciela han- 1 
dlu win. Właściciel handlu win otwierał 
swój sklep o  godz. 9 rano. Ten straganiarz j 
handlował masłom. Stoi tam od 5 rano, je­
mu wolno sprzedawać do 8%, musi uprząt­
nąć clodnik i za to prawo płaci 4.000 fran­
ków rocznie. Dausset cytuje, że taki sklep, 
za który płacono 3 070 w 1920 r., przynie­
sie właścicielowi 16.000 fr.

Proszę panów, to jest spekulacja. Ja 
tu mówię o Francji, ale myślę cały czas o 
Polsce. Co prawodawca uczynił, ażeby u- 
króeiń t« spekaulask? Starałem się zdo­

być podobne cyfry dla naszych stosunków, 
ale statystyka nasza jest bardzo niedosko­
nała i dlatego magistrat m. Warszawy nie 
mógł mi dostarczyć cyfr analogicznych do 
tych, które podawał Dausset w senacie fran­
cuskim. Panowie ci dziś mi powiedzieli: 
nie możemy ustalić tych cyfr, ani dla tea­
trów, ani dla kinematografów, klórych-w  
Warszawie jest obecnie 35 — to jest cyfra 
dość pokaźna, jeżeli ją porównamy z ilością 
200 kinoteatrów, istniejących w Paryżu. 
Pisze <mi naczelnik wydziału statystycznego 
w magistracie: „Lmalenie liczby ubikacji
zajętych przez te instytucje, wymagałoby 
przeprawadzenra specjalnego spisu". W y­
dział zaznaczył, że na 35 kin — 12 mieści 
się w lbkalach, przerobionych ze sklepów i 
mieszkań. Co robi prawodawca, aby ukró­
cić taką spekulację? Nic nie robi.

I otóż lokator jest oddany na łup z jed­
nej strony prawu własności, tak jak to pra­
wo określa 544 art. kodeksu cywilnego ab- 
solutum dominium' (bezwzględna władza) 
właściciela domu, a z drugiej strony — na 
łup spekulacji.

PRECZ Z TAKĄ USTAWĄ!
Dla tych wszystkich względów staną­

łem tutaj dzisiaj przed wami, ażeby wypo­
wiedzieć się przeciw tej ustawie. Uważam 
ją ze stanowiska politycznego za niewłaści­
wą, uważam ją za źródło bardzo daleko 
idących wstrząśnień społecznych i ten 
wzgląd, zdaje mi się, powinien dla prawo­
dawcy polskiego wystarczyć.

Uważam ją ze stanowiska prawnego 
za błędną, jako wychodzącą z założeń, któ­
re już dziś nie mają żadnego zastosowania 
w nowoczesnem prawodawstwie, które jest 
przecież prawodawstwem społecznem i de- 
mckratycznem, a będąc prawodawstwem 
społecznem i demokratycznem, musi stanąć 
po stronie słabszych, aby zrównać ich szan­
se życiowe z silnymi, których w danym wy­
padku reprezentuje właściciel nieruchomo­
ści.

Dla tych powodów, a także ze względu 
na to, że prawodawca nasz zapomniał o po­
zytywnej stronie swojego zobowiązania pra­
wodawczego, ło znaczy o uzupełnieniu usta­
wy przez uctaw'ę, która miałaby na celu 
dostarczenie niezamożnej ludności mieszkań 
tanich i zdrowych — dla tych wszystkich 
względów -prryszedłem w imieniu* przyja­
ciół moich założyć veto <przec'uv te j ustawie. 
(Oklaski na lewicy).

tem'ii i;ł bit rateu i 

w tersts!
Podaliśmy już wiadomość o przykrościach, 

które oczekiwały galicyjsko . hawajskiego se­
natora, gdyby przyjechał do Sl. Zjedn. Obec­
nie jeden z naszych tow. nadesłał nam z Wil­
kes - Barre (gdzie p. Hammerling rozpoczy­
nał swoją karjerę). N-ry miejscowego dzien­
nika z 24 i 26 lutego b. r., z których dowiadu­
jemy się bliższych szczegółów o tej aferze.

Kiedy do Stanów przyszła wiadomość, te 
p. Witos w towarzystwie p. Hajnmerlinga wy­
biera się do Ameryki celem zbierania pienię­
dzy na fundusz wyborczy, władze przypomnia­
ły sobie hawajczyka. Sen. Overman, prze­
wodniczący komisji, która swego czasu bada­
ła ąprawki Hammerling?., zwrócił na niego u- 
wagę generalnego prokuratora, przypominając 
fałszywe zeznania p. Hammerlinga przy nati* 
raiiz&ofl Z wyjaśnień Morris* Sireu randa, po-
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inocnika generalnego prokuratora, okazało 
się, /te sprawa ta wcale nie jest umorzona, że 
jest tylko odroczona z powodu niemożliwości 
doręczenia Hammerlingowi wezwania. Wpraw­
dzie Hammerling przyjął obywatelstwo pol­
skie i przyjechać ma do Ameryki za paszpor­
tem  polskim, ale nie zrzekł się wobec Rządu 
6 t. Zjednoczonych obywatelstwa amerykań­
skiego Wobec tego wydano polecenie, aby 
Hammerlingowi niezwłocznie wręczono we-

zwanie po przybyciu jego do Ameryki. Praw­
dopodobnie Departament Pracy (do którego 
należy sprawa przychodżców) zażądałby jego 
wydalenia jako „niepożądanego".

W lakiem to towarzystwie wybierał się 
do Ameryki b. premjer Rządu polskiego „lu­
dowiec" Witos.

Hammerling jest wciąż jeszcze senatorem 
polskim.-

Bezrobocie w Pabianicach.
Konferencja w Min. Pracy w sprawie zamknięcia fabryk pabjardckich.

szył sprawę udzielenia kredytu m. Paibja- 
nice dli a bezrobotnych.

Tow. Oberle zwrócił uwagę, że na 
pierwszej konferencji z przedstawicielami 
firmy Kindlara, akcjonarjusz tej firmy an­
glik, oświadczył się w rozmowie po rosyj- 
ku za ustępstwami na rzecz robotników, 
aiie p. Horse* przedstawiciel firmy, .r.iie zgo­
dził się na żadne ustępstwa. Wobec lego 
niema żadnej podstawy zasłaniatnie się w 
tej sprawie anglikami przez przedstawicie­
li firmy. Firma choe wydalić robotników, 
którzy pracowali tam po 30—40 lat. Tow. 
Oberle podkreślił, że fabryka jest w moż­
ności uruchomienia pracy i zatrudnienia 
tych robotników.

Pan Minister Simcm oświadczył, że 
rząd poprze żądania robotników i przed­
stawi tą sprawę p. premierowi Grabskiemu, 
jak również Ministrowi Przemysłu i Han­
dlu.

Miasto Pabjanice odczuwa bodaj naj­
silniej pod względem liczbowymi bezrobo­
cie, które tu saę zamieniło w klęskę głodo­
wą.’

Od 9 tygodni jest zamknięta fabryka 
Rodberga i Adlera (około 300 robotników); 
fabryka ta została zamknięta rzekomo z 
powodu kryzysu przemysłowego, a okazało 
się, że istoLną przyczyną byta ohęć wydale­
nia 3 delegatów i około 150 robotników bez 
żadnych powodów, na co robotnicy tńer 
cbcieli się zgodzić.

Od 18 lutego jest zamknięta duża fa­
bryka R. Kindlera (2500 robot, ików). Fa­
bryka ta również została zamknięta rzeko­
mo z powodu kryzysu przemysłowego, a 
okazało się, że w istocie zarząd w sposób 
prowokacyjny dąży do wydatlcowa starych 
■robotników, oraz wogóle — do wydal lenia 
niemiłych, sobie robotników i do przyjęcia 
■wyłącznie sił najmłodszych i potulnych 
wobec administracji fabrycznej.

Od zeszłego tygodnia jest również 
zamknięta Pabjamicka Fabryka Mebli biu­
rowych (około 200 robotników). Fabryka 
ta zawarła umowę z robotnikami w złotych; 
obecnie umowę tę zerwała i choe obniżyć 
płace z górą o 30%. Wywołało to wielkie 
dburzende wśród robotników. Firma ta ma 
roboty rządowe za pośrednictwem firmy 
Bruna.

d>nia 20 marca odbyła się w związku 
z temi srprawamj. konferencja w Min. Pra­
cy, przy udziale przedstawicieli Zw. Zaw. 
Klasowego, Zw. „P raca’ i Ch. D. W kon­
ferencji wzięli udział posłowie tow. Szczeń  
kowiki i Waszkiewicz.

Przedstawicie! Min. Pracy, p. Olamow- 
*ki, zakomunikował, że pertraktacje z fir­
mą Rcdberg i Adler doprowadzały do po- 
roz-jurionia: fabryka pójdzie w ruch, a 156 
robotników, którzy narazie nie otrzymają 
.pracy, przez ten czas dostawać będą tygo­
dniową zapomogę w wysokości 3 mil. mk. 
i zaliczkę 3 mól. mk., razem 6 mil. mk. Z 3 
delegatów, których fabryka chciała wyda­
lić, obacnłe choe wydalić jednego i sprawę 
tego delegata przekazano sądowi polubo­
wnemu.

Co się tyczy farmy Mebli Biurowych, 
jest nadzieja szybkiego załatwienia zatar- 
gu.

Tow. praeł Szczerkowski podkreślił, 
żc co się tyczy fabryki Kundlem, koniecz­
na jest interwencja rządu, bo dlapófd firma 
będzie stać na stanowisku, żę dlo <praey 
przyjmie tego tylko, kogo będzie chciałi i 
nie zgodzi się na podział pracy pomiędzy 
robotników, dopóty dalsze pertraktacje 
muszą być bezowocne. Dalej tow. S. poru-

Krwiwe z ©  g M r ń
Policja szarżuje zebranych przed fabryką 

robotników.
(telefonem z Pabjanic)

piątek wiecz.
Robotnicy fabryki Kindlcra zebrali się 

dziś o godz. 9 rano przed fabryką, chcąc 
przedostać się ną podwórze i na wiecu wy­
słuchać sprawozdania delegatów z wczo­
rajszej konferencji w Min. Pracy w W ar­
szawie'w sprawie zamknięcia fabryki Kin­
dlier a.

Tymczasem policja piesza i konna ob­
stawiła fabrykę i nie chciała nikogo puścić.

Robotników gromadziło się coraz wię­
cej i od godz. 9 do 4!4 po poł. ątały przed 
fabryką tłumy, domagając się wypłaty za­
pomogi po 5 mil jonów dla robot ika, oraz 
odbycia wiecu w sald fabrycznej. W odpo­
wiedzi na żądania robotników, komisarz 
policji miejscowej zakomunikował delega­
tom, że Około godz. 4 po poi. da odpowiedź, 
którą ma otrzymać telefonicznie od adrtni- 
nistracji fabryki z Łodizi. czy wypłacona 
będzie zapomoga robotnikom a czy będzie 
mógł odbyć się wiec.

Tymczasem wśród łudzi, czekających 
na mrozie i zgłodniałych, panowało coraz 
większe rozgoryczenie, a nie otrzymując 
żadnej odpowiedzi, około godz. 4)4 zaczęli 
dobijać się do binarny i domagać się, by ich 
puszczono.

Na to komisarz policji z  Łasku dał ro­

zkaz szarżowania zgromadzonych ludzi 
Policja piesza i konna rzuciła się na robo­
tników, atakując ich szablami. Około dwu­
dziestu peru robotników zostało poranio­
nych. Jeden z konnych policjantów spadł 
z konia i potłukł się.

W międzyczasie tow. poseł Szczerbo­
wski wraz z delegatami znajdował się w 
kantorze fabryki i porozumiewał się tele­
fax, leżnie z okręgowym inspektorem pracy 
w Łodzi, p. Wojtkiewiczem, co do  wypła­
cenia zapomóg i mającej odbyć się w przy­
szły poried-ziałek konferencja w Min. Pra­
cy. Inspektor Wojtkiewicz Skomunikował 
się telefonicznie z Dyrekcją fabryki w Ło­
dzi, która zgodziła sćę na przystąpienie na­
tychmiast do wypłaty zapomóg.

P. inspektor był rówrież zdania, aby 
poziwobć na odbycie wiecu.

Następnie po zajściu, na kategorycz­
ne żądanie posła Szczerbowskiego i dele­
gatów, komisarz zgodził się na odbycie wie­
cu w sali fabryki; usunięto policję pieszą i 
konną i puszczono ludzi na podwórze.

Odbył się wielki wiec, na którym po­
seł Szczerkowski i inni zdawali sprawę z 
odbytej w Warszawie konferencji i telefo­
nicznych pertraktacji w sprawie wypłaty 
zapomóg i odbycia konferencji.

Stwierdzono, tc  odpowiedzialność za 
poprzednie zajście spada wyłącznie na rie- 
trktcwrje zachowacie się policji, w szcze- 
gć/ności — komisarza policji z powiatu ła­
skiego.

Na wiecu nawoływano robotników do 
zachowania spokoju i wytrwania solidarnie 
w walce.

Ranni robotnicy skierowani zostali do 
Kasy Chorych.

innych; we wszystkich tych cementowniach 
przemysłowcy wysuwają żądanie obniżki pła* 
cy o 40 — 50 proc.

STRAJK WĘGLOWY W ZAGŁĘBIU
KRAKOWSKIEM.

„Naprzód” donosi, że w kopalniach „Si­
lesia" i „Brzeszcze" wybuchł strajk. Powo­
dem strajku, było żądanie przedsiębiorców 
zmiany w 8-godzinnytn dniu. pracy. Na innych 
kopalniach panuje również wrzenie, ponieważ 
przedsiębiorcy oświadczyli, te  w razie 8 - go­
dzinnego dnia roboczego będą płacili tylko 
trzy czwarte „szychty”.^ Sekretarz Związku 
górników interwenjował w Urzędzie Górni­
czym w Krakowie w tej sprawie.

t

Bezrobocie
W i KIM

Lokauty w cementowniach i w fabryce „Ol­
kusz".

Dla nikogo nie jest tajemnicą, że prze- 
i mysi polski odbudowany został kosztem t. z. 
' pożyczek markowych, które sprowadzały się 
j  do zwykłego naciągania skarbu państwa. Mar­

kowe kredyty dawały przemysłowcom moż­
ność rozwijania swoich fabryk kosztem całe­
go społeczeństwa, a z chwilą kiedy Rząd roz­
począł naprawę skarbu i zaniechał dawania 
markowych pożyczek, przemysłowcy rozpo­
częli sabotaż na całej linji.

I tak, jak pisaliśmy już w fabryce emalio­
wanych naczyń zlokautowano w dn. 14 b. rai 
1200 robotników i robotnic, stawiając bezczel­
ne żądanie obniżki zarobków o 25 proc., pod­
czas, gdy zarobki robotników olkuskich są tak 
śmiesznie małe, że najwyższy zarobek wykwa­
lifikowanego robotnika wynosi 5,500,090 mkp. 
a najniższy 1,890,968 mk. Taka sama fabryka 
w Bielsku również żądała obniżki, jednak bez­
skutecznie i robotnicy w Bielsku zarabiają o 
50 proc. więcej, niż w Olkuszu.

f,Olkusz" ma obstalunki: wagony stoją na 
rampie w oczekiwaniu ładunku.

Na skutek interwencji posła tow. Kwa- 
pińskiego p. minister pracy zwołuje konferen­
cje do Warszawy dla omówienia tej sprawy.

Oprócz fabryki w Olkuszu, stoję cemen­
townie w powiatach: Olkuskim, Będzińskim i

Drożyzna.
PASEK ZBOŻOWY

Wczoraj na giełdzie zbożowo - towarowej 
tramzakcje zawierano po 23,000.000 mk. za 
100 klg. żyta. Interwencja w kierunku działa­
nia na zniżkę ze strony GUZohanu mc był* 
podjęta. Pocieszającym jednak jest objaw, że 
z Poznania sygnalizują zniżkę o 1,000,000 mk. 
na 100 klg. (v).

CENY MIĘSA.
Wczorajszy dzień na targu mięsnym za­

znaczył się wybitną zwyżką ceny trzody chle­
wnej. Kilogram żywej wagi wieprza kalkulo­
wał się od 2,700,000 mk. do 3 milj mk. Cha­
rakterystyczne jest to, że podaży nie było 
żadnej, jedynie pozostało 51 sztuk wieprzy z 
dnia poprzedniego. Na rynku wołowym i cie­
lęcym ceny utrzymane. (v).

DROBNA ZNIŻKA.
Rada naczelna polskiego przemysłu cu­

krowniczego uchwaliła obniżyć cenę kryszta­
łu na trzecią dekadę marca z  68,60 do 67,85 
[ranków s z w a j c a r s k i c h  za 100 kg., co wynosi 
75 centymów na 100 kg. Zniżka wywołała jest 
zastojem w handlu cukrem. Zastój ten wywo­
łany jest z jednej strony zmniejszeniem spoży­
cia z powodu przekroczenia na równi z inny­
mi artykułami pierwszej potrzeby cen przed­
wojennych, z drugiej zaś znaczncmi zapasami 
cukru posiadanemi przez sfery zamożniejsze, 
a poczynionemu latem i na jesieni r. z. w okre­
sie stałej zwyżki cen cukru. (b).
NOWA ZWYŻKA TARYFY KOLEJOWEJ.

Obok dokonanego już podwyższenia ta­
ryfy osobowej, projektowane jest skasowanie 
najniższej klasy taryfy towarowej, t. j. auto­
matyczne podwyższenie taryfy towarowej o
25 — 30 proc. II

W taki to sposób Rząd sam wywołuje 
drożyznę i kręci się w błędmem kole. A przy- 
tem Rząd wywołuje ciągłą niepewność w sto­
sunkach: niedawno, z powodu podwyżki cen 
biletów III klasy, zapewniano, te  taryfa to- 
warqjwa pozostanie bez zmiany. Teraz zmia­
na ma nastąpić. Jest to  niebezpieczna lekko­
myślność.
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Staraniem Komitetu Organizacyjnego 
„Dnia Kobiet" zostało zakupione przedstawie­
nie w Teatrze im. Fredry (przy ul. Śniadeckich 
nr. 5) p. t. „Dziewczę z chaty za wsią ’ na dzień
26 marca. Bilety ze zniżką 25 proc. w cenie 
od 1,500,000 do 6,300,900 nabywać można co­
dziennie w Administracji „Robotnika”, Wa­
recka 7 do godz. 5-cj i w t  L  W. P. P. S. 
od 5 — 8 wiecz.

ZYGMUNT KISIELEWSKI.
6)
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— Dopiero w lenie życie w Czypławie 
przestało nam tak już strasznie doskwie­
rać, jak dotąd. Powstały komitety i wrócilp 
trochę ludności zamożniejszej. Podarowano 
mi suknię i trochę łachów dla Julka. Póź­
niej przyjechał inspektor szkolny, wypła­
cił pensję za cały rek i zapowiedział, że 
r a  jesieni rozpoczną się w szkole lekcje. 
jPobórdowairo też kilkanaście baraków, dano 
mi zasiłek, który obróciłam na wyrepero- 
wanie kuchr i w darwrem mieszkanki i tam 
zamieszkałyśmy z Julcią. Teraz imałyśmy 
‘przynaj v niej dach rad  głową i ciepłą stra­
wę prawie codziennie. Mogłam się wpraw­
dzie starać o stały zasiłek, jako wdowa po 
tobie, ale sama nie wiem, czemu, afle tego 
nie zrobiłam. Byłam taka zmęczona i jakaś 
zmartwiała, że tylko chyba obowiązek wy- 
cbowor ia dziecka utrzymał mnie wtody 
przy życiu.

W tych czasach jakoś spadł do Czy* 
ptafwy Gr-mo* •ski. Nie wiedziałam, gdzie 
się dotąd obracał i co porabiał, ale wrócił 
W mundurze kapitana austrjackrego i objął 
urząd korne sdanta ‘miasta. Spotkał mric 
raz na ulicy, gdy niosłam do domu koszvk 
z zaraasami. Ukłonił się, podszedł, ze współ­
czuciem zapewniał o twej śmierci i dodał, 
że  jest r.a moje usługi. Wstąpił nawet do 
,naozcj kucherki i bawił się z Julcią. Zdzft 
wiło rrric to niaiwet, bo go z* a łam dawniej 
jako człowieka skąp-go i złego. Myślałam, 
że go może odmieniła wojna. Nazajutrz 
zrowu wstąpił do nas, a za nim ordynans 
dźwigał kosz pełen różnych przysmaków t

łakoci, jakich nie widziałyśmy Bóg wie jak 
dawno. Wzbraniałam się naturalnie przy­
jąć taki prezent, ale kiedy zaczął pro­
sić, że to d>l a wdowy po swoim koledze, ja 
głupia, niczego rie podejrzewając, przyję­
łam. Od tylu miesięcy zresztą pierwszy raz 
zbliżył się do mnie ktoś z przyjaźnią. 
W parę dni potem przysłał Gronowski sa­
perów, którzy prędko odrestaurowali dwa 
pokoje i połatali dach. Potom wystarał się 
dla mnie o miej see kkrowtn-krzki szkoły i 
na podstawie rozmaitych praw wojennych 
wyrąb :ł mi dość znaczne zapomogi za stra­
ty, jakie poniosłam. Mogłam teraz ubrać., 
siebie i dziecko, odżywić je. Zaczęłyśmy 
żyć dostatrio. Wzięłam nawet służącą.

— Mimo to jpdnak chęć do życia nic 
wracała. Czułam się wdąż zmartwiała I 
przybita. Nic mnie nie cieszyło, a»!e również 
niezem się nie martwiłam. Jedna choroba 
Julci mogłaby mnie chyba wzruszyć, aile 
dziecko po tym (kresie nędzy i okropnoś­
ci rosło ślicznie i nie dawało mi powodu 
do niepokoju. Całe godziny, wolne od pra­
cy, przesła,dywaiłaim przy oknie, zapatrzona 
na ulicę, nie pragnąc zmiary albo ruchu. 
To tak, iakbym leżała w grobie,

— Potom jakoś Granowski wprosił się 
na obiady, a później i na kolacje. Zacho­
wywał się uprzejmie, d ilika'tn.i® j rfigdy nie 
zaoominał o Julci. Byłam mu za to wszy­
stko zobowiązania ale nawet wdzięczność 
okazywałam mu w sposób apitycamy. Ile 
razy rozmowa zeszła •orzypTidkawo ret cie­
bie, wyrażał się o tobie z wielkim szacun­
kiem, nie ukrywając zresztą, żeście się z 
sobą w jdcUu sprawach różnili.

— Z jesionią tego roku dokonała się 
we mnie dziwna, niespodziewana zmiana. 
Smutek mój, dotąd pełen rezygnacji, zwię­
kszył się i stał się jakiś ostry, okrutny, złv. 
Dostawałam ataków rozpaczy, której nic 
uspokoić nie modło. Po nocach prłalcałtym 
ą we dnie 'wybierałam *ię na spacery sama

albo z Gronowskim. Nieraz zajeżdżał san­
kami i brał norie na dalekie wyciecsłu., aby 
ramie rozerwać. Wtody dopiero zauważy­
łam, że mu się podobam i sprawiło mi to 
przyjemność. Zaczęłam się baiwić nam, do­
kuczać mu a nawet pastwić się ftad n i n. 
Naprzemiali opanowywała mnie śrrńertelma 
meiarcbolja, to znów nerwowa, hulaszcza 
wesołość. Nie wiem, jak to opowiedzieć ale 
jakby we mnie wstąpił djabeł, wyśmiewa­
jący wszystko, nawet mnie samą. Nie do­
znawałam już w sobie dawnej skamienia­
łości i apatji. Gdy nadszedł aitak rozpaczy 
rzucałam srę wtedy na łóżko, gryzłam poli­
ce i usta, biłam się po głowie, wyłam, a po­
tem wpadałam w oidrętwienie ale na krót­
ko.

— Raz, kiedy byłam w taksom uspo- 
sob:er>5u, właśnie zajechał Grarowski i op- 
wiózł mruę w lasy śniegiem zasypane. Pa­
miętam to dobrze. W jedpesn mk-jsou, na 
pdlanie oświetlonej księżycem, ukazał snę 
nam wojenny cmentarz ogromny, pełen bia­
łych krzyżyków, które tu rosły jak drugi 
las jakiś ale las martwy, pokryty grubym 
śniegiem, przerażający, milczący. Gronow­
ski rzekł, że w tej mogile pogrzebano sześć 
tysięcy poległych. Patrząc na tę okrop­
ność miałam najpierw uczucie, że saę w lód 
zamietli am, potem gdzieś w sercu błysnął 
jakiś ołorayk zły a palący. Zaśmiałam się 
w głc i powiedziałam do Gronowskiego:— 
„Oni próchnieją, dn spróchniał — ciebie 
miałam na myśli — i my kiedyś spróchnie­
jemy. Wszyscy zgnijemy, i ja i pan, panie 
kapitanie. Kochasz mnie, kapitanie?”

— Tego dnia został już u mnie późno 
w noc i odtąd bywał wciąż a nigdy nie za­
pominał przynieść z sobą wiina...

— W rrraju otrzymał kapitan Gronow­
ski, jak twierdził, rozkaz udania się na 
front. W jesieni urodził się chłopiec.

— Wtedy zaczęło się jw c z e  strasz­
niejsze. Ludzie — o ci ludzie! ludzie! —

którzy łasili się do minie, kiody byłam pa­
nią w komendzie, teraz wytykali mnie 
palcami, stronili oderunic, a wkrótoe inspe­
ktor dał mi do pozwania, ażebym sdę wyno­
siła z Czymławy Gdyby nie dzkwi z pew­
nością odebrałabym sobće wtedy życće. Ale 
dzioci! Tylko kcbćcta zdalna to pojąć. 
Więc dla dzieci postanowiłam żyć a że po­
sadę musiałam opuścić, trzeba było szukać 
jakiegoś utrzymania. Pomógł mi jeden 
człowiek, od którego najmniej chyba mo­
głam się spodziewać pomocy i mówił, że 
czyni to przez pamięć dla ciebie, swego ulu­
bi orego ucznia. To ten „zatabaczony bel­
fer", jak go nazywałeś, bigot i świętoszek, 
Sałabucha. Także już umarł. On to mnie 
zaprotegował i za jćgo wstawiennictwem o- 
trzymałam posadę na-uczyckilkś w Warszar 
wie. Tutaj, w podlotku, który poznałeś, 
mieszkamy już trzeci rok.

Skończyła.
Syreń wsłuchiwał się w ełowa rwej 

żony, odwrócony bokiem, jdk spowiiodnik w 
konfesjonale. Nie drgnął nawet, zimny i 
surowy niby figura kamienna. Kiedy teraz 
spojrzała nań swenij źrenicami rozszerza- 
nemi dblicze jego prom taniał o, a w zaczer­
wienianych oczach bsnrły jeszcze łzy. Zbli­
żył sitę i obiema rękami, pieszczotliwie i za- 
hićglawie ujął jej głowę, jak się bierze dro- 
gorcnuią wazę lub relikwię i rozświeLlonem 
spoirzertrem wglądał w nią w mil czarni u. 
Jakby tem światłem oślepiona zamknęła o- 
czy, twarz jej ściągnęła sic w maskę ble- 
dziutką a na usta wypłynął uśmiech szczę­
śliwy i błogi- Gdy odemknęła oczy znóltło 
już przerażone i trwoga śmiertelna, ale os­
nuła je mgła cicha niby siatka jedwabna u- 
nasząca się nad j eziorem z rana kłady słoń­
ce wschodzi.

(D. c. n.).

t



*

Mr 81 K O H O T N  1 K s o b o t a .  22 marca 1924 t

,Sprswg skarbowe
Zapisy aa akcje Banku Polskiego.

Zapisy oa akcie Banku Polskiego wzmogły się, 
ale,wciąż jeszcze w stopniu niedostateczftym.

Sięgnęli nareszcie dc swych kies magnaci: Au­
gust Potocki zapisał się na 200 akcji, Andrzei L li­
fe csn.oski na 1C0 i Henryk Potocki na 100. Czy to 
jsc’cak nie zan.aio, gdy administracja dóbr ks. 
Cconersmarcka ca G. Śląsku zapisała się na 50 
akcji, a niemieckie akcyjne tow. Giescbe w Kato­
wicach na 1000 akcji.

P. K. O. na Bank Polrfti.
Wczoraj P-K.O. złożyła w PK.KjP. drugą ratę 

w sumie 100.000 rdbłi w złocie na poczet akcji Ban­
ku Polskiego, subskrybowanych przez dyrekcję i 
pracon oików tej iostytucjk

Egzekwowanie podatku majątkowego.
W  dniu (20 b. m. na terenie Warszawy doko- 

Bano 1CĆ8 dalszych egzekucji zaległości podatku 
toajątkowego

Zajęcia dokonane zostały między innemi na 
więktsze sumy w firmach: Wacław i Marian Ma­
słowscy, zakład krawiecki, Warecka 3, na 1000 
fr. zł. i Jakćb Szwartz, skTad przyborów dentystycz­
nych. Grer.ic.zza ó, na 8CC0 fr. zł

W pływy z danin i monopoli.
W  pierwszej dekadzie b. m. do kas skar­

bowych z ważniejszych danin, opłat stem plo­
wych i monopoli wpłynęło 18,359,347 fr„ gdy

tym okresie lutego w pływ  ten  wynosił tyl­
ko 5,779.074 fr. zł.

Podatek dochodowy, k tó ry  w 1-ej deka­
dzie lut cg# dał 571,582 fr. zł., w I-ej dekadzie 
tnarca dał 1,067,385 fr. zł.; podatek od spiry­
tusu dał w I-ej dekadzie lutego 1,667,163 fr. 
*!., w 1-ej zaś dekadzie m arca 3,497,497 fr. zł., 
opłaty stem plowe w I-ej dekadzie lutego 
664,200 fr. zł., w I-ej zaś dekadzie m arca
1.739,067 fr. zł., wreszcie monopole w I-ej de­
kadzie lutego 515,369 fr. zł., w I-ej zaś deka­
dzie m arca 2,011,658 fr.

Sprawa „Orbisu*4.
Z SEJMOWEJ KOMISJI KOMUNIKACYJ­

NEJ.
Na wczorajszem posiedzeniu komisja ko­

ni uffikacyjna roapatryw ała kontrak t, jaki Rząd 
zaw arł z Tow. „Orbis" w 1921 r. Po ogólnej 
dyskusji, w której głos zabierali nasi tow arzy­
sze: M oraczewski, Kuryłowicz i Pławski oraz 
inni posłowie — komisja przyszła do przeko­
nania, te  kon trak t ten jest niekorzystny i na­
raża skarb państw a oa znaczne straty . W kon- 

te,go komisja przyjęła rezolucję tow. Mo- 
raczcwskiego, wzywającą Rząd do zerw ania 
Kontraktu z powodu tego, że Tow. „Orbis" nie 
dotrzym uje w arunków  umowy. Na w ypadek 
ponownego zaw arcia umowy Rząd wymagać 
powinien, aby za sprzedane bilety pieniądze 
były codziennie odprow adzane do kas skarbo­
wy ch.a uzyskane waluty obce za sprzedaż bi­
letów  zagranicznych, by  były w płacane do P. 
K. K  P.

Następnie po południu komisja przystą­
piła  do rozpatryw ania budżetu nrinisterjum 
itolei, a mianowicie działu rozchodów. W ge­
neralnej dyskusji nad wydatkam i osobowemi 
tow arzysze nasi podkreślili bezplanowość go­
spodarki w lej dziedzinie. E talow anie praco­
wników  przeprow adzane jest na podstaw ie 
dawnych metod, nie mających nic wspólnego 
t  ustrojem polskich kolei. M iast zastosow a­
nia się do potrzeb kolejnictw a i jego rozwoju 
Zmniejsza się liczbę etatow ych pracowników. 
Pozatem  mamy jeszcze 3 katcgorje pracow ni­
ków kolejowych, nieetatow ych, sezonowych i 
kontraktow ych, którzy pracują stale na kole­
jach. Pracownicy kolejowi pracują, otrzymując 
niską płacę, ponieważ mają pewne świadczenia 
ze strony kolei, jak em erytura i stałość pracy, 
ale le stosowane są tylko do pracow ników  e- 
fatowych Dlatego należy na przyszłość roz­
różnić ty lko.dw ie kategorje, t. j. stałych i se­
zonowych. ,

Stałym pracownikiem  powinien być każ­
dy, k tóry  pracuje przynajmniej 20 dni w mie­
siącu przez cały rok, wszyscy inni przyjmowa­
ni na pewien z góry określony czas. lub do 
robót dorywczych winni być pracownikam i 
sezonowymi.

Obecna redukcja pracow ników  na P. K. 
P. jest redukcją niezdrową i narażającą pań­
stwo na znaczne w ydatki. Redukuje się p ra ­
cowników, wykwalifikowanych, doświadczo­
nych, nie mającymi jeszcze wysłużonych lat 
służby, ani przekroczonego 60 roku życia — 
przenosząc ich na em eryturę po 12, 14, 20 la­
tach pracy, w tenczas kiedy mogą oni jeszcze 
całkiem dobrze pracować. Innych pracow ni­
ków zdblnych i pracow itych redukuje się je­
dynie za ich przekonania polityczne.

Dyskusja ogólna została ukończona. To­
warzysze nasi zgłosili w myśl swych wywo­
dów rezolucje, k tó re  po szczegółowej dysku­
sji będą głosowane.

Pos. Ostrowski (Piast) i Jachim iak (Z. L. 
N.) bardzo silnie atakow ali urlopy dla pracow­
ników kolejowych, pracujących w Związkach 
Zaw. P. Ostrowski zgłosił rezolucje, zmierza­
jącą do cofnięcia tych urlopów.

W środę 26 b. m. odbędzie się następne 
Posiedzenie komisji.,

Podajemy tu odpis wyroku;
Sąd m arsząjkowski w osobach;
Przewodniczący poseł Sew eryn C zetw er- 

ty ń sk i,.
Sędziowie: poseł S tefan Dobrzański i po­

seł Dr. Zygmunt M arek.
Rozpatrzywszy spraw ę honorową pom ię­

dzy posłami dr. Konradem Ilskim a dr. Felik­
sem Perlem  c a  skutek skarg  obu posłów

ORZEKA;
l  Zarzut przekupstw a w stosunku do ja ­

kiegokolwiek stronnictw a sejmowego, lub k tó ­
regokolwiek z posłów nie znajduje — jak wy­
nika ze zbadania całokształtu  spraw y   żad­
nej podstawy.

II. Nie został stwierdzonej dostatecznie 
przez przewód sądowy zarzut, jakoby poseł 
dr. liski wyraźnie oskarżył posła dr. Perła o 
pobranie pewnych sum za obronę spraw y ki­
nem atografów przed forum sejmowem.

UL Natom iast Sąd jest zdania, że słowa 
posła Ilskiego rzucane nieopatrznie w rozmo­
wie z p. Podbielskim spowodowały sformu­
łow anie przez tegoż ostatniego powyższego 
zarzutu i następne zakom unikowanie go po­
słowi Perlowi.

IV. W  tym  stanie rzeczy Sąd uzd&je, że 
artyku ł posła Perlą, zamieszczony 'w  Nr. 61 
„R obotnika" p. t. „W  odpowiedzi na podłość" 
nie miał objektyw nych podstaw  i stanow ił 
zbyt pohopne obwinienie posła Ilskiego.

UZASADNIENIE.

Aid 1. Na podstawie zbadania całokształtu 
sprawy Związku kinematografów na terenie sej-

(nowym (dokumentów pisemnych, zeznań świad­
ków i stron) sąd przyszedł do przekonania, te  za­
rzut iprzektrpe-lwa w etc«uoku do jakiegokolwiek 
stronnictwa sejmowego lub któregokolwiek i  po­
słów nie tnia! najmniejszej podstawy.

Ad 2, 3 i 4. Aczkolwiek świadek ^odbiefski, 
przedstawiciel Związku kinematografów, zeznał, że 
poseł Listki w rozmowie ze świadkiem w czasie dru­
giego czytania projektu ustawy o ochronie 'lokato­
rów użył wyrazów, z których wypikał w stosunku 
do posła \Perla zarzut pobrania od rzeczonego 
Związku pewnych sum za obronę jego interesów 
przed forum sejmowem, to jednak sąd. nie mógł po­
wyższego zeznania przyjąć za jedyną podstawę 
wyrokowania, lecz ęiusiał ocenić je w związku z 
wyiafnicnlaihi posia Ilskiego oraz zeznaniami in­
nych świadków (marszałka Seftmi. Rataja, posłów: 
Bitnera, Chełmońskiego. Dzierżawskiego Gląbiń- 
okiego oraz p. Marcinkowskiego). Z wyjaśnień tych 
i zeznań sąd nabrał przeświadczenia, te  poseł li­
ski nie miał żadnego zamiaru postawienia .posłowi 
Perlowi zarzutu przekupstwa i przeciwnie w tym 
samym dniu rozmawiając z innymi świadkami o tej 
sprawie, żadnych podejrzeń w stosunku do posła 
Perlą Lub jakiegokoiwkik stronnictwa sejmowego 
nie wypowiadał.

Natomiast tak z wyjaśnień samego posła Ilskie- 
go. ja,k i z zeznań pesta Bitnera wynika, iż poseł 
liski prowadził z p. Poclbieltekim ostrą rozmowę z 
powodu stosowania przez Związek kinematografów 
.niewłaściwych środków dla uzyskania poparcia 
swej sprawy i przytem wymienił wśród innych 
zwrotów nazwiska posłów Śliwińskiego i Perła, 
Eitórzy przemawiali na plenum na rzecz poddania 
lulali kirewych pod ochronę ustawy o lokalo- 

( ach — a to mcglo dać powód p. Podfeielskiemti 
tło  mniemania, że poseł liski podnosi jakieś zarzu­
ty  przeciw posłowj iPcrlowi.

Warszawa, 20 'marca 1924 r

Obrady Senatu*
Sesfa plęrwsza , Posiedzenie 50.

Ustawa o służbie cywilnej. Organizacja władz dyscyplinarnych. Sprawa ochrony lokatorów.
Odrzucenie poprawek klubu P. P. S.

Na wczorajszem posiedzeniu Senatu zała­
twiono dwie nowele: jedną do ustaw y o służ­
bie cywilnej, przedłużającej o rok term in sta ­
bilizacji urzędników  i drugą w spraw ie organi- 
zaoji komisji egzaminacyjnych przy szkołach 
akademickich.

W  spraw ie urzędników  zabrał głos sen. 
Iow. Kopciński, zw racając uwagę na system 
redukcji.

„W redukcjach — mówił nasz towarzysz — 
rządy nie kierują się motywami objektywnemś. 
Osławione są rugi mi« Seydy w ministerjum spraw 
zagranicznych. Osławione też były rugi min. G!ą- 
biAukiego w mioisterjuim oświaty. A tc czasy 
jeszcze nie minęły, Ibo na czele redukcji stoi komi­
sarz Mostkalewski, do którego obiektywności nie 
mamy zauifania. W ostatnim czasie został zniesio­
ny jeden z departamentów dlatego tylko, że zlał 
tam na czele człowiek innych przekonań. W zwy­
czaj weszło domagać się od urzędnika — przeko- 
*rtaó narodowo- demokraty omy ch i tej sugestii pod­
legają nawet naczelnicy urzędów, którzy nie są 
tych przclkcnań, ale d':a świętego spokoju wolą 
•mieć urzędników właśnie z  tego obozu".

N astępnie przystąpiono do dalszej dysku­
sji nad ustaw ą i ochronie lokatoTÓw, w której 
brali udział senatorow ie Ringcl, Thullie i sen. 
tow. Posner, k tóry  odczytał popraw ki w nie­
sione przez klub P. P. S.

Przystąpiono do głosowania. W iększością 
głosów postanowiono u tyć  w ustawie, zgodnie 
z wnioskiem komisji, nazwy: lokator i sublo­
kator.

Dalej przyjęto popraw kę o ochronie koo­
peratyw  w budynkach kolejowych, odrzucono 
popraw ki sen. Bruna i Truskiera o poddanie
pod ochronę w gmachach rządowych i miej­
skich sklepów, restauracji i spółek akcyjnych 
(oprócz spółdzielczych), pozbawiono ochrony 
pomieszczenia pryw alne w  budynkach Tow. 
Przyjaciół Nauk. odrzucono popraw kę komisji 
senatu, dotyczącą pewnych domów i miesz­
kań w  woj. wołyńskiem, zapewniono ochronę

redukowanym pracownikom, mieszkającym w  
domach kopalnianych i robotniczych, o ile 
wymówienie pracy nie nastąpiło  z> powodów, 
upraw niających pracodaw cę do zerw ania u- 
mowy bez wypowiedzenia.

Co do lokatorów  stałych w  hotelach i 
pensjonatach zapewniono im nieusuwalność 
bez ochrony co do wysokości komornego.

Co do dopuszczalności wymówienia naj­
mu z powodu przebudowy, przyjęto popraw ­
kę, iż dotyczy to  tylko gruntownej przebudo- 

j wy.
Przy decydowaniu spraw y wolnych umów 

I odbyło się głosowanie imienne: popraw ka sen. 
tow. Praussa o niedopuszczalności umów w o- 
góle została odrzucona 45 gł. przeciw  34, po­
zostawiono natom iast ograniczenie wolności 
umów do mieszkań ponad 4 pokoje.

Z ważniejszych popraw ek nadto  przyję­
ło, że kom orne ma być płatne miesięcznie, że 
do świadczeń zalicza się koszt ubezpieczenia 
od ognia, zwolniono od państw ow ego podatku 
kom orne od mieszkań jednopokojowych, u trzy­
mano zakaz zmiany mieszkań na biura i u- 
chwalono, iż ustaw a wejdzie w życie z dniem 
J-ym miesiąca następnego po jej ogłoszeniu.

W szystkie popraw ki klubu P. P. S. chjeń- 
sko - piastow ska większość senacka odrzuci­
ła. Przykrą było rzeczą, iż w raz z nią głoso- 

I  wało również w  większości wypadków „Wy­
zwolenie**. ,

W ten sposób przyjęto ustaw ę w  całości. 
Uchwalono również rezolucje komisji w spra­
wie kredytu długoterm inowego na rem ont, w 
spraw ie odbudowy gmachów rządowych i po­
budzenia inicjatywy pryw atnej do prac budo­
wlanych. Ponadto przyjęto rezolucję sen. Rin- 
gla w spraw ie ustalenia przez Sąd Najwyższy 
praktyki sądów w b. dzielnicy austr. co do 
obliczania wartości przedmiotu sporu w  pro­
cesach mieszkaniowych.

N astępne posiedzenie dn. 1 kw ietnia o 
godz. 4 pp.

Sprawa siedzenia
marszałka P;łsudskiego.

ODROCZENIE ROZPRAW.

Zeznan ia  marszałka Piłsudskiego.
W brew  zamierzeniom prokuratury , k tó ra  

chciała proces por. Błońskiego wtłoczyć w 
ciasne ramki zwykłego przekroczenia służbo­
wego, spraw a rozrastała  się z każdą chwilą 
do rozmiarów w ielkiego procesu politycznego. 
M usiał to  wczoraj przyznać sam p. prokura­
tor Rumińąki. R aport por. Błońskiego był 
pierwszym  krokiem  ku zdarciu zasłony z b a ­
gna moralnego, w którem  pławi się nasze ży­
cie. polityczne. Ten proces odsłaniania ta­
jemnic, k tóreby  normalnie nigdy nie ujrzały 
śjanatła dziennego, posuw ał się z zeznaniami 
każdego niemal św iadka nieubłaganie na­
przód. Rozwiązały się języki i ukazały się 
oczom społeczeństw a zakulisowe męty. k tó ­
rych widok niejednemu zedrze bielmo z oczu. 
Zarówno rząd poprzedni, jak i mężowie sta­
wi prawicy stanęli pod pręgierzem  ł z ulgą 
jlewno odetchną, gdy dowiedzą się, że rozpra­
wy zostały na jakiś czas odroczone. Miecz 
Damoklesa na chwilę znikł z nad ich głów.

W czorajsze rozpraw y rozpoczęły się o 
godz. 9-ej przy drzwiach zam kniętych. Ba­
dany był agent Płakida.

O godz. 10-ej zarządzono otw arcie drzwi. 
Publiczność zajmuje miejsca. Wchodzi sąd i 
przewodniczący oświadcza: „Poza kolejnością 
świadków zostanie przesłuchany marszałek 
Józef Piłsudski. Proszę poprosić pana m ar­
szałka". Sekretarz  sądu udaje się do pokoju* 
dla świadków. Za chwilę wchodzi na salę 
m arszałek w szaro - błękitnym  m undurze woj­
skowym i skierowuje się za k ra tk i sądowe.

Pubłiczność, jak jeden mąż wstaje. P rze­
wodniczący prosi m arszałka o zajęcie w ;ejsca. 
M arszałek siada w  specjalnie przygotowanym  
fotelu za nim stają dwaj adjutanci.

Przewodniczący pyta m a-szałka, co wie 
o inwigilacji, k tórą  podobno do niego zastoso­
wano w jesieni 1923 r.

M arszałek Piłsudski odpowiada: „W  tym 
czasie otrzym ałem  wiadomość o raporcie por.

Błońskiego. Isto tn ie w  owym okresie, jak 
zdołałem zaobserwować, byłem  inwigilowany, 
zarówno w Sulejówku, jak i innych miejsco­
wościach, w których chwilowo przebywałem . 
Zauważyć to mogłem bez trudu, gdyż w ciągu 
mego długiego konspiracyjnego życia wyrobi­
łem sobie w prawne oko; w szak byłem .śledzo­
ny przez agentów rosyjskich, austriackich ł 
niemieckich za okupacji. Łatw o więc mo­
głem spostrzec obserwowanie mnie przez róż­
nych osobników w Państw ie Polskiem; byli to 
prawdopodobnie ludzie z tego obozu, którego 
ofiarę padł mój przyjaciel ś. p. Prezydent Na­
rutowicz. Nietylko zresztą sam zauw ażyłem  
inwigilowanie mnie, ale również ostrzegano 
mnie o tem z różnych stron. Jeżeli zaś cho­
dzi o to. z czyjego pojecenia działali ci, k tó ­
rzy pełnili rolę szpiegowską kolo mej osoby, 
to 80 szans na 100 mam, że stało się to na 
rozkaz ówczesnego rzędu.

Okres, w którym  to wszystko się działo, 
był epoką niezwykłego podniecenia. Mówio­
no sobie szeptem  o gotujących się zamachach 
stanu, o rewolucjach i kontrrew olucjach. Dla 
człowieka, obznajmionego z rządzeniem, nie 
trudno było spostrzec, że rząd daję wiarę tym 
pogłoskom. Czyniono cdły szereg nadzwy­
czajnych zarządzeń, ściągano specjalne oddzia­
ły do W arszawy i był naw et wypadek, że mi­
nister wojny spał zamiast w domu, w korde­
gardzie na placu Saskim".

Na zapytanie obrońcy, czy praw dopodob­
ne jest, że rozkaz inwigilacyjny pochodził od 
generała Szeptyckiego, m arszałek konstatuje; 
„Przypuszczam, że tak; mtfje stosunki z gen. 
Szeptyckim  nie należały do najlepszych. Ju ż  
w okresie okupacji byłem szpiegowany przez 
agentów #UstrjackichN pewnie nie bez wiedzy 
gen. Szeptyckiego, k tóry  był wówczas gene - 
rał - gubernatorem  lubelskim. A w przed­
dzień mego aresztow ania i wysłania do Mag­
deburga. widziałem gen. Szeplyckiego, jadące­
go do Belwederu, gdzie m ieszkał gen. Bese- 
le r”.

Adw. Paschałski w ypytuje m arszałka o 
szczegóły inwigilacji, k tó ra  rozciągała się tak ­
że na osoby z najbliższego jego otoczenia. W e­
dle słów m arszałka telefony w Sulejówku by­
ły podsłuchiwane, a niemal każdy z bliższych 
mu oficerów śledzony Naprzykład w paź­
dzierniku ub. roku usiłowano rewidować pew ­
nego oficera, k tóry  w iózł listy od m arszałka do 
maj. Świtalskiego. N adzór doszedł do naj- 
wyżiszego napięcia w czasie „najgorszym", jak 
wyraża się m arszałek, kiedy w krótce miały 
nastąpić dymisje pp. Seydy i Głąbińskiego. 
M arszałek łączy ściśle fakt inwigilacji ze sto­
sunkiem do niego ówczesnego rządu.

W obec tego mec. Paschałski prosi m ar­
szałka o odtw orzenie tego stosunku, ale mar­
szałek na to  oświadcza, i*  wymagałoby to 
zbyt długiego wywodu. „Ja  osobiście odnosi­
łem się do pewnych jednostek z rządu p. Wi­
tosa uiemnie a stanowisko swe do tego rządu 
określiłem w przemówieniu w Sali Malinowej, 
Nie mogłem pozostać w wojsku przy rzędzie, 
w którym pew ni panowie byli moralnie odpo­
wiedzialni za mord Prezydenta N arutow icza".

Na tem m arszałek Piłsudski kończy swe 
zeznania. Za zgodą prokurato ra  i obrońcy 
m arszałek nie zostaje zaprzysiężony i opusz­
cza salę. Publiczność znowu (Wstaje.

W arto zwrócić uwagę na wysoce n ietak­
towne zachowanie się p rokuratora  maj. Ru­
mińskiego, który, nie bacząc na należny sza­
cunek, jaki powinien mieć dla m arszałka Pił­
sudskiego, jako pierwszego żołnierza Polski, 
zadawał mu pytania, siedząc. Mec. Paschal- 
ski podczas całego badania m arszałka stal.

Po krótkiej przerw ie składa zeznania u- 
rzędnik II oddziału Suchecki, a potem pułk. 
W ieniawa - Długoszewski. który stw ierd ta . te  
śledzono zarówno jego, jak m arszałka Piłsud­
skiego i bliższych mu oficerów. Mógł to nie­
raz zupełnie dokładnie snostrzec. Słyszał tak ­
że o rozkazie rządu p. W itosa, by go areszto­
wano za rzekom e urządzenie podburzających 
wieców w Małopolsce W schodniej, w której 
nie był od trzech lat. Polegał ten rozkaz 
praw dopodobnie na qui pro quo, gdyż ma on 
kuzyna o tem samem nazwisku który rzeczy­
wiście w Małopolsce wygłaszał odczyty. Je d ­
nak rząd p. W itosa wiedzieć musiał dobrze o, 
istnieniu dwuch Długoszewskich, ale chciał 
chwycić się byle pretekstu , by aresztow ać 
adjutanta b. Naczelnika Państwa, jak brzm iał 
podobno odnośny rozkaz.

Jeszcze kilka małoważnych zeznań i roz­
prawa zostaje przerwana.

O godz. 3-ej rozpoczynają się znów obra­
dy sądu. Prokurator prosi, o wezw anie no­
wych świadków, między innemi pp. W itosa, 
Kiernika, gen. Szeptyckiego i pułk. Ścietyń- 
skiego, który obecnie bawi w Paryżu i prze­
słuchanie na jawnej rozpraw ie gen. S tanisław a 
Hallera. Mjr. Rumiński chciałby także, by 
przesłuchano Cechnowskiego, k tóry  ma 
stwierdzić w zw iązku z niedawnym zamachem 
na więzienie śledcze o istnieniu organizacji te- 
rorystycznej. Ta organizacja podobno po­
zostaw ała ^ k o n ta k c ie  e pewnymi wojskowy­
mi, k tórzy  dostarczali jej broni, i z komunizu- 
lącym (?!!) Strzelcem  oraz z komunizującą 
(?!!) P. O. W.

O brońca wnosi nietylko o w ezwanie całe­
go szeregu jeszcze świadków, ale wprost o o- 
desłanie sprawy do śledztwa wstępnego, gdyż 
prokuratura , k tóra  zbyt bagatelizow ała sobi* 
spraw ę, przygotowała za szczupły i niewy­
starczający m aterjał dowodowy.

Sąd po naradzie odroczył spraw ę na czas 
nieograniczony i odesłał do prokuratury  dl* 
ponownego i gruniowaiejszego przygotowania.



4
i

R O B O T N I K  s u b o t a ,  22 marca 1924 r. nr.

Kronika 
parlamentarna.
Z K OM ISJI BUDŻETOWEJ.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej ko­
misji budżetow ej przystąpiono do omawiania 
budżetu Prezydium Rady ministrów.

R eferat w tej spraw ie wygłosił pos. G rusz­
ka  (Piast), k tóry  w konkluzji postaw ił szereg 
wniosków. W nioski te żądają reorganizacji 
centrali Prez Rady min. w tym kierunku, aby 
na przyszłość objęła ona ty lko agendy biur 
Prezydjum  Rady ministrów.

Następnie wnioskodaw ca żąda w yłącze­
nia T rybunału Adm inistracyjnego od kom pe­
tencji prezesa Rady min. i podporządkow a­
nia go min. sprawiedliwości, reorganizacji pro­
kura tu ry  generalnej, przem iany „Polskiej A- 
gencji Telegraficznej" w przedsiębiorstw o han­
dlowe o własnej osobowości prawnej jak rów ­
nież „M oflitora" i d rukam i państwowej. Te 
ostatnie, zdaniem referen ta  winny znaleźć się 
pod jednolitem kierow nictw em  i w inny mieć 
w spólną rachunkowość.

W nioskodawca proponuje szereg oszczęd­
ności personalnych w C entrali Prez. Rady 
min.

W  końcu pos. G ruszka poruszył sprawę 
nadzwyczajnego kom isarjatu oszczędnościowe­
go, w stosunku, do działalności którego poseł 
G ruszka ma wiele zastrzeżeń i nie iwie czy 
działalność jego jest pożyteczną.

R eferent postawił wniosek, by rząd  zło­
żył na środowem posiedzeniu komisji spraw o­
zdanie z działalności Nadzw. Komisariatu osz­
czędnościow ego. Komisja przych>li|a się do 
powyższego w nitsku  i posłoiw ; będą mieli 
możność wypowiedzieć się co do działalności 
p. M oskalewskiego

W dyskusji zabierali głos posłowie Atiusz, 
Łypacewicz i Poniatowski, krytykując działal­
ność agend prezydjum Rady ministrów.

Replikowrał podsekretarz stanu p. Studziń­
ski.

W  KLUBIE BIAŁORUSKIM.
Nowowybrany przew odniczący klubu b ia ­

łoruskiego pos. Rogula oświadczył, że klub 
zaostrzy swą opozycję w  stosunku do Rządu 
p. Grabskiego. Poseł Taraszkiew icz według 
p. Roguli był zbyt ugodowy, w  stosunku do 
społeczeństw a polskiego.

Przed kilku dniami iMi-n. spraw wojskowych 
wydala rozporządzenie, na mocy którego oficero­
wie obowiązani są nosić na ulicy u boku szablę lub 
rewolwer. ,,Cywilnym" reptilbhkańekim rozumem 
nie dojdzie się sensu togo rozporządzenia; dlacze­
go oficer ma chodzić po ulicach miasta uzbrojony?! 
Jest to przeżytek militarystyczny, który nie -wia­
domo dla iakich celów ma odżyć obecnie Po co 
te kosztowne igraszki?!
>*■

Kronika polityczna.
DYM ISJA MINISTRA SPRAW  WEWN.
Po konferencji odbytej z prcm jerem  Grab­

skim m inister spraw  w ew nętrznych p. Sołtan 
złożył podanie o dymisję. Dymisja została 
przyjęta.

Pan Sołtan obejmuje z pow rotem  stano­
wisko wojewody warszawskiego.

NOM INACJA NA MIN. SPRAW  WEWN.
W czoraj prem jer G rabski w porozumie­

niu z Prezydentem  Rzeczypospolitej zapropo­
now ał prokuratorow i sądu apelacyjnego p. 
Zygmuntowi H uebnerowi objęcie tek i m inistra 
spraw  w ew nętrznych. Pan H ucbner propozy­
cję przyjął. P. Prezydent niezwłocznie pod­
pisał nominację p- Hu obiera.

ZAPRZYSIĘŻENIE (MINISTRA.
Dzw o godz, 12 odbędzie się w Belwcderac 

esprzysaężenie nowomianowanego ministra spraw 
wewnętrznych, Huebnera.
ROZWIĄZANIE RAD M IEJSKICH W KA­
TOW ICACH, TARNOW SKICH GÓRACH I 

ŻORACH.
Rada wojewódzka na posiedzeniu dnia 

21 b. m. uchwaliła rozwiązać natychm iast rady 
miejskie w Katowicach, w  Tarnow skich Gó­
rach i w Żorach. Do czasu w yboru nowych 
rad  miejskich w tych miastach urzędow ać tam 
będą rady przyboczne z nominacji. R ada przy­
boczna w Katowicach składać się będzie z 7 
członków, natom iast w  Tarnowskich G órach i 
Żorach rady będą, miały po 5 członków. Rada 
w; ji wódzka natychm iast zam ianowała odnoś­
nych członków rad przybocznych w wyżej wy­
mienionych trzech miastach. (PAT).

NOWY WICEKONSUL.

Minlsler spraw zagranicznych udzłeEł cjra 
ąuaiur p. Ernestowi Gilbertowi wicekorwulowi 
Wielkiej Brytawji na obszarze m. Łodzi z siedzibą 
w Łodzi.

t .  NIKLEWICZ PRZECIWKO DZIENNIKARZOM
Wczoraj odbyto się zebranie wydawców' wa-r- 

sezwnkich, na którem p Mieczysław NikWńcz, wy. 
dawca Gaizuty Pon?£)»aj 2 growc. Gazety Warsza- 
wjJtiei, Szopki i Myśli Narodowej zgłosił wnkwek 
obniżeni* płac driemrakarzom.

Ktoś z obecnych zaproponował, by redukcję 
jshic rozciągnąć także na drukarzy. Na to p. Ni. 
Mw.v«c* miał odpowiedzieć, ie z robotnikami tmd- 

sprawa i ie to się nie da zrobić.
Waiot^k p. N.ltlewicza przez żadnego t  wy. 

dawetw nic poparty upadł.

TELEGRAMY.
Hxąd Par*t|i Pracy.

WYMIANY LISTÓW MIĘDZY MACDO- 
; NALDEM A POINCAREM NIE BYŁO.

Londyn, 21 marca (PAT). — W tutej­
szych kołach politycznych zaprzeczają ja­
koby pomiędzy Mac Donaldem a Poinca- 

| rem miała miejsce nowa wymiana listów. 
Biuro Reutera komunikując o tera, zazna­
cza przy tej okazji, że stosunki francusko- 
angielskie są w dalszym ciągu bardzo ser­
deczne.

Paryż, 21 marca. (PAT)- W angiel­
skich kołach miarodajnych w Paryżu nic 
nie wiedzą dotychczas o piśmie, j r id e  we­
dle informacji „Chicago Tribune" Mac Do­
nald1 miał wystosować do Poiwcarego w 
sprawie uregulowania kwestji bezpieczeń­
stwa Francji, która to sprawa, pozostała jak 
wiadomo niezałatwkma wskutek meratyfi-

kowania przez Stany Zjednoczone traktatu, 
wersalskiego.

BUDŻET LOTNICTWA.
Londyn, 21 marca- (PAT). Podsekre­

tarz stanu żeglugi napowietrznej Leach 
podczas obrad nad budżetem lotnictwa o- 
świadczył, iż rząd nie może zobowiązać się 
do przeprowadzenia jakiegokolwiek pro­
gramu lotnictwa poza latami 24 i 25, może 
bowiem przyjść do tego, iż w międzycza­
sie zawarte będą międzynarodowe układy 
w sprawie żeglugi napowietrznej- O ile w 
ciągu roku nie zajdzie nic takiego, coby 
powodować mągło rząd do wezwania izby, 
aby zmieniła '^r-edloża iy obecnie pro­
gram lotniczy, .wówczas program ten stoso­
wnie do wytycznych, ustalonych przez rząd 
poprzedni będzie nadlał wykonywany.

Londyn, 21 marca, (PAT). Kierownik 
departamentu górniczego zwrócił się do 
górników i właścicieli kopalń z propozycją 
podjęcia rokowań, mających na ed u  ure­
gulowanie płacy.

Strajk pracowników tramwajów i au­
tobusów ma się rozpocząć dziś o północy.

Robotnicy budowlani zażądali powię­
kszenia płac,

Londyn, 21 marca. (PAT). Rcfeotnfcry 
budowl&ni domagają się podniesienia płacy 
o 2 pensy za godzinę.

Strajk i w lineup.
ROBOTNICY TRANSPORTOWI.
Lorrfyn, 21 marca. (PAT). Biuro Reu­

tera donosi: S towarzyszenie robotników
i;  transportowych odrzuciło propozycję pra- 
i cod.rwców, zmierzającą do przedłożenia 
l sporu bezpartyjnemu i niezależnemu są- 
! d'orwi rozjemczemu. Wobec tego naanśsfcer 
| pracy zarządził utworzenie podkomisji dla 
! załatwienia sporu. Jednakże wczoraj wie- 
i czarem stowarzyszenie robotników przewo­

zowych zawiadomiło, że nie zgadza się na 
tę podkomisję, i że strajk rozpocznie się 
dziś o północy.

kom itetu  paeeG&osefiawców.
WSPÓLNE POSIEDZENIE.

Paryż, 21 marca. (PAT)^ Na wspól- 
oem posiedzeniu komitetów Davesa i Mac 
Kenny rozpatrywano szereg zagadnień, 
należących do kompetencji obu komitetów.

RAPORT DR. POPITZ.
Frankfurt, 21 marca. (PAT). Wczoraj 

uldkł się do Paryża dr. Popitz w celu zło- 
źer/aa komitetowi rzeczoznawców raportu 
o sytuacj i i-nansowtej Niemiec od czasu wyr 
jazdu rzeczoznawców z Berlina-

^ sa d jrn o śc i z  N iem iec.
STOSUNKI W PALATYNACIE.
Berlin, 21 marca. (PAT). Według 

wiadomości nadchodzących z Pału.iynjattt, 
stosunki tamtejsze znowu się pogorszyły. 
Od kilku dpi bawi; w Paladyn arie ger«-rn;l- 
ny kensulaf angielski w Menach juan Ciive, 
który, jak wiadomo, z polecenia- rządu, aia- i 
bielskiego już raz badał stosunki w Pataty 
nacie.

PRZECIW ŚWIĘTU 1 MAJA.
K arlsruhe , 21 marca- (PAT). Rząd 

haderiski zniósł rozporządzenie, według

którego dzień 1-go maja uważany by! za 
święto urzędowe.

ZNIESIENIE TRYBUNAŁÓW DLA' 
ZWALCZANIA LICHWY.

Berlin, 21 marca- (PAT). Rada pań­
stwa zatwierdzała rozporządzenie rządu 
Rzeszy, znoszące z dniem 1 kwietnia r. b. 
trybunały nadzwyczajne dla zwalczania 
lichwy. Pozostawiono natomiast trybunały 
zajmujące się sprawą zby tn iego  podwyż­
szania cen.

Ppoees Hitlera i Ludendorffai
♦ MOWY PROKURATORÓW.

Monachjum, 21 marca. (PAT). W pro­
cesie Hittlera dziś przed południem wy­
głosili mowy obaj prokuratorowi*, Pierw­
szy prokurator państwa przedstawił nastę­
pujące wnioski co do wymiaru kary dla o- 
skarżonych: dla Hittlera — za popełnienie 
zbrodni zdrady stanu, 8 lat twierdzy, dla 
oskarżoinych o współudział w zbrodni zdrar 
dy stanu Kriebela, Pohnera i dr. Webera 
po 6 lat twierdzy. Dla Ludenidorffa — za 
pomoc, okazaną przy dokonywaniu zbrodni 
zdrady stanu, 2 lata twierdzy, dialej doma­
ga się prokurator dla oskarżanych: dr.

i Friecha i Róhna po 2 lata twierdzy, dla 
Brucknera oraz Wagnera po jednym roku 

j  6 miesięcy twierdzy dla nadporucznika 
: Perneta 1 rak i 3 miesiące twierdzy. O g. 

4 pp. rozpoczną się przemówienia obroń­
ców.

MOWY OBROŃCÓW.
Monachium, 21 marca (PAT). — W 

procesie Hittlera i towarzyszy rozpoczęły 
się dzisiaj po południu mowy obrońców. 
Pierwszy przemawiał obrońca Hittlera — 
Roder, który przemówienie swoje zakoń­
czył żądaniem uwolnienia Hittlera.

lu fom  w M ii .
KOBIETY OTRZYMAŁY PRAW O GŁOSO- 

I W ANIA.
Paryż, 21 m arca (PAT.). — Według do­

niesień „Chicago Tribune" z Angory, tureckie 
zgromadzenie narodowe przyznało wczoraj 
kobietom tureckim prawo głosowania. Jak 
dalej doąoszą z Konstantynopola, w najbliż­
szych dniach nastąpi zniesienie zakazu spoży­
wania alkoholu. Według oświadczeń turec­
kiego ministra finansów, rząd turecki w zasa­
dzie jest za zaprowadzeniem w Turcji mono­
polu alkoholowego.

• Zelan ( U M A L
Wiedeń, 21 marca. (PAT). „Neue

Frie Presse1' donosi z Londynu: Kores­
pondenci pism angielskich w Pekinie wy­
rażają zapatrywanie, że bolszewicy wkro­
czą do Mandżurji w przekonaniu, że chiń­
ski generał gubernator Mandżurji nie sta­
wi im oporu.

Lor dyn, 21 marca. (PAT). Reuter donor 
si z Pekinu, iż w związku z Wiadomościami 
o zamiarze wojsk rosyjskich wkroczenia 
do Mandżurji, rząd chiński ośe okazuje 
zbytnich obaw, ponieważ Karachan już nie- 
yaz usiłował zastraszyć swem* groźbami 
Chiny, »

wiał gorąco za polityką porozumienia z 
Francją. Podobno kanclerz Seipcl przed 
przybyciem niemieckich mężów stanu do 
Wiednia odbył konferencję z  francuskim 
posłem.

Waszyngton, 21 marca (PAT). — Jak 
donoszą z Meksyku wojska rządowe zaję­
ły Puerto - Mexico-

f wojskowy w M i i .
Londyn, 21 marca. (PAT). „Daily 

Chronicle1' donosi, iż rząd irlandzki prze­
dłużył do dnia 22 b. m. godz. 16-ej termin 
w którym zbuntowani oficerowie mają się 
poddać.

I W' !.

ter B ma.
Berlin, 21 marca (PAT). — W Wied­

niu wielkie wrażenie wywołał fakt, że kanc­
lerz niemiecki Marx i minister spraw zagr. 
Stresemann złożyli wizytę francuskiemu 
ambasadorowi. Ambasador wyraził się z 
uznaniem o tym akcie grzeczności i rewizy­
tował Marxa i Stresemanna, oraz odbył z 
rimi konferencję „Acht Uhr Abendblatf" 
dowiaduje się. że kanclerz Seipcl przerna-

Waszyngtony21 marca. (PAT). Dono­
szą z Tegucigalpa (Honduras), że część 
miasta jest zburzona. W czwartek do miar 
sta wkroczyło 176 marynarzy amerykań­
skich,

Mirci {ilegntlspi
— Prasa, berlińska donosi, ie  Hugo Stiłtmes 

postanowił nie kandydować do parlamentu nśemie- 
ckiego, N

— Wczoraj w Paryżu mięła, miejsce w Sor­
bonie inauguracja serji wykadćrw o literaturze paL 
skretj. Jako pierwszy wyznaczony został wykład o 
literaturze średniowiecznej proł. Tadeusza Gra- 
bowvkiego z Uniw. Pocnańskiego.

— Związek reptubHkański Rzeszy wystosował 
do .kanderza Marxa protect przeciwko aresztowa­
niu prcd. Quidde.

Każdy św iadom y robotnik
c z y ta  i k o lp ortu je:

Js
(o rg a n  Zw. Rob. S p ó łd z ie ln i  Spo- 
i y o c ó w  i 2 w . S to w a r z y s z e ń  <ta« 

w o ii. w Po lsce) .
Cena pojęci, egz, — 72C.0 Q0 mit. P renu­

m era ty  ro czn a  — 4 e t. p.

Czyta] i kolporiu j  również

„ S p ó ł d z i e l c ę 44
(o rg a n  Zw. Rub. S p ó łd z . S p o i .)
ćanu pojeri. agz. 3 0 0 .COO rak. P renu­

m e r a t a  r o c z n a  — 4 p u n k ty  k s ią g . 
(d.iżOO.OJS m * .).

— Pisma donoszą z Rzymu, ie  w fabryce dy. 
nany.hi w OdbeslaLlo, nastąpił wybuch, który znisz­
czył całą fabrykę. Liczba ranryci ijest znaczna. 
Straty wynoszą^ż miliony lirów.

— Frazeruska Izba (p-zyięla projekt ustawy, do­
tyczącej utworzenia kadr artnji czynnej.

— Dzienniki donoszą z Teheranu, że przy 
włartritt grupy republikanów z rojałistami kilka o- 
sćib odniosło rany.

— Wybitny arałarz, Cormont, zmarł w Paryżu 
na skutek ran odniesionych, .podczas wypadku au­
tomobilowego.

— Do Rzymu przybył marszałek Foch.
— Do Białogrcdu. przywieziono z Paryża 

zwłoki b. prezydenta rady ministrów i posła jugo- 
słowiańskiego w Paryżu, Miienkś Wessxkza. Zwło­
ki pochowane zostały na cmentarzu b alo^rodzktm.

— W Lipsku został zakończony strajk w. prze- 
traytffe metalurgicznym, trwający 7 tygodni

Ruch robotniczy
Z żyda partji

Dnia 5-<go i 6-go kwietnia r. b. orlbędrie 
się posiedzenie Rady Naczelnej ? .P .^  t  
nast. porządkiem dziennym:

1) Ogólne sprawozdanie partyjne.
2) Sprawozdanie organizacyjne.
3) Sprawozdanie finansowe.
4) S p raw o zd an ie  parlamentarne.
5) Stosunki ze Związkami Zawodoweml
6) Stosunki ze Spółdzielniami.
7) 1-szy Maj.
8) Prasa.
9) Wolne wnioski.

Sekretarjat Generalny.
„DZIEŃ KOBIET".

Ogólne zebranie Kom itetu organizacyjne­
go „Dnią K obiet" odbędzie się w niedzielę 23 
b. m. o gbdz. 5-ej po poł. w lokalu O. K. R., 
Al. Jerozolim skie 6. Proszeni są o koniecz­
ne przybycie wszystkie kom itety i podkomi­
te ty  i przedstaw iciele dzielnic.

Posiedzenie I sekcji kom itetu „Dnie Ko­
biet" odbędzie się w niedzielę 23 b. m. o godz. 
3 i pół po poł. w lokalu 0 .  K. R., Al. Je ro ­
zolimskie 6. Udział biorą delegatki i delegaci 
dzielnicy Śródmieścia, Staromiejskiej, Moko­
towa, C zerniakow i, Powiśla i Kól G azow ni 
Elektrow ni. Tram wajarzy, Pocztowców, Te­
lefonów i Dozorców.

Towarzysze I Towarzyszki!
Wzywamy wszystkie Komitety Partyjne i par­

tyjne organizacje kobiece do niezwłocznego poczy­
nienia, w myśl otrzymanych instrukcii C. K. W., 
koniecznych przygotowań, by „Dzień Kobiet" da. 
25 marca miał charakter wielkiej socjalistycznej 
manifestacji.

Z okazji JDnia Kobiet” będą zbierane w całym 
kraju datlki na Centralny Fundusz Prasowy PJP-S. 
aa pośrednictwem bloczków - cegiełek, które na­
leży zawczasu zamawiać w C. K W.

Sekretarjat Generalny C.K.W. P.P.S.

WIELKI WIEC POLITYCZNY.
W niedzielę dn. 23 b. m. o godz. 10-e) 

rano w sali Muzeum Przemysłu i Rolnic­
twa (Krakowskie - Przedmieście 66) odbę­
dzie się Wielki Wiec Polityczny. Przema­
wiać będą tow. tow.: poseł N. Barlicki, ra/- 
dny Szpotański, Sokołowski i Woszczyń- 
ska.
ODCZYT TOW. JAWOROWSKIEGO.

W niedzielę dn. 23 b. m- o godz. 11 ra­
no w sali Kina „Eden' przy ul. Czernia­
kowskiej 191, tow. poseł R. Jaworowski 
wygłosi odczyt n. t. „Naprawa skarbu, dro­
żyzna i bezrobocie1’. Słowo wstępne wypo­
wie tow. W. Preess.

WIEC DZIELNICY OCHOTA.
W niedzielę, dn. 23 b.m., o godz. 2 pp. 

w lokalu dzielnicy „Ochota", Grójecka 59, 
odbędzie się wiec w sprawie sytuacji poli­
tycznej. Przemawiać będą tow. tow : poseł 
Z. Praussowa, ławnik A. Szczypiorski, L« 
Skarżyński i S. Dubois.

W sobotę, dn. 22 b. m.
Dzielnica 'śródmiejska. 0  goó*. 7 m toksta 

diietiucy. Al. Jerozolimskie 6, odkąósi* się ogólne
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OSUW IE got. i zamówienia
M ANUFAKTURA

JE D W A B IE
po cenach rn iżan yh

za gotówkę i na  R A T Y
J E R O Z O L IM S K IE : JO, « podwórzu I piętro.

N A  R A T Y
n a  b i t r d z e  d e g o d n y c h  w a r u n k a c h

«yk«ln!ne O k ryc ia  d a m s k i e ,  k o s t j u m y ,  
u b io r y  m ę s k i *  oraz m a n u f a k t u r a

f. „OGLDHJIFT”
R o v o l ip i e  3 0 ,  ltl» 8 ,  front II piętro

Kierownika
Z pełneml kwalifikacjami I kilkuletnią pra­
ktyką kierowniczą do d w ó c h  y im n a -  
zjówr h u m a n is t y c z n y c h  (meskiego 
i żeńskiego) z prawan.i poszukuje T wo 
dla zakład, szkół żydowskich w Lublinie. 

Oferty skierować:

LUBLIN Radziwiłowską 5.

PIJCIE n a f l e p s z ą  h e r b a t ę  
T o w a r z .  H andL

„ W  i  0 1 i  s k  a “

Sala Im-nlwa Iglitasiio
K A R O W A  31.

SOBOTA dn. 22-go Marca r. b. godz. 8 a 
wlecz.

n u  i t a d r  Poezji umm 
u  „Wojna i Pokój"
('dział biorq: pp. J a n  K o c h a n o w ic e ,  
A n to n i 'S ło n im s k i  I J ó z e f  th i t t i in .

3|iety od godz. 6-ej przy wejściu.

POCZTÓWKI Z PIEŚNIAMI R0B0TN1CZEMI.
Nakładem Wydziału Fioanaowego C. K W. na 

rzecz Xentralnogo FuodUszu Prasowego P. <P. S " 
zostały wydane 4 pocztówki i  pieśniami robotni­
cze mi:

„iMiędzynarodówka".
.jCzerwooy Sztandar".
Jttm barykady".
..Gdy naród do boju".

Cena sprzedażna każdej pocztówki 150 ty* mlc.
Organizacjom partyjnym i robotniczym z raba­

tem K-
Zamówienia adresować: Sekretariat C K. W., 

Warszawa, W'areoka 7.
Nie wątpimy, i e  towarzywze czybko rezikupią 

cały nakład, gdyż oa pocztówkach tych będą posy­
łać znajomym życzenia świąteczne na Wielkanoc 
oraz używać w czasie pochodów, jako tekst do 
śpiewów.

Ruch zawodowy
%

Ruda Zawodowa m. W arszawy•
W sobotę, dnia 22 marca r . b . o godz. 

12* w południe odbędzie się posiydzenie 
Prezydjum Wydziału Rady Zawodowej.

Bacznośf piekarze! W aobotę, dn, 22 marca o 
godz. 6-tej wiecz, w lokalu przy tli. Chłodnij 41 
odbędzie się zebranie Kola piekarzy P. P, S.

Zw. Prac. Miejskich. W niedzielę o godz. 4 
papo! w tok siu Związku {Warecka 7 im. 4) odbę­
dzie się ogólne zebranie pracowników Wydziału 
4X {Kultury i Oświaty). ,

Zw. Zaw. Farmaceutów-Pracownlkow. W dniu 
22 b. ro- w terminie 1 i 29 b. *n. w terminie II, w g. 
10 wiecz. odbędzie się, w  lokalu Związku, Bracka 
Nr. 18, doroczne walne zebranie oddziału.

Zjazd pracowniczych związków zawodowych. 
W dn 23.III b r, odbędzie się Zjazd D Icgitow 
Pracowniczych Związków Zawodowych Reeczpow 
•politei Polskiej.'; ,

Zjazd odbędzie aię w gmachu Związku Zawo- i 
do ego Pracowników Przemysłowych Handlowych
1 Biurowych [Sieuna Nr. 16) i rozpocznie aię o g. 
U-ej rano.

Ze Zw, Dozorców. Zarząd Związku Doeorców 
Domowych zawia cVtmia, ie dziś, t. j. 22.111. o godz.
2 pcfol. ocfcędzie się posiedzenie rozszerzonego 
Zarządu Związku. Leszno 48.

Ze Zw. Metełwwców. Ber'/ nceć ptićctyłęancł i 
rałodocijjń rołrotaicy, ęzlr/ukosró Z w. Metalowców. 
Dziś. w sobotę, dn. 22 b m., o godz. 5 m 30 wiecz., 
w  tokaju Zw. Rob. Prrem. Metalowego w Poiace 
L rizac  53. odbędzie się zebranie organizacyjne, na 
które wzywamy wszystkich praktykantów  i młodo­
cianych , •

Ze Zw. Włóknistego. w  niedzielę, o godz. 10 
emso w Ich*« Związku ,\t okka 54, odbędzie się 
zebranie werkicrów, o godz. 3 popoł — zebranie 
wszystkich robotników fabryk pończoszniczych.

Sipajk drukarzy lwowskich trwa w dalszym 
ciągu.

Zar?i*a«nii&ą.
Zmniejszani® się bezrobocia w Anglji.

B iura pośredn ic tw a p rac y  w  Anglji w yka­
pały w  dn. 3 m arca  1,101,200 bezrobo tnych , 
czyli o 1S,755 mniej, niż w  dn. 25 lu tego, a  o 
I4S.9C9 mniej, niż w  dn. 31 grudnia 1923 r.

Ruch kult.-oświatowy,
KWEST JA  ROLNA. 

Związek Niezależnej Młodzieży Socja­
listycznej urządza w sobotę 22 b. m. o godz.
8 w cali O. K. R„ Al. Jerozolimskie 6 — I p 
front wieczór dyskusyjny z referatem tow. 
K. Kuszla p. t. „Kwestja rolna". Bilety w 
Cenie 500,000 mk. do nabycia w sekretaria­
cie T. U/R.. Warecka 7 — I piętro, codzien­
n e  od 5—7 w.

T. U. R..
Centralny Wydziel Młodzieży. Zebranie Cen­

tralnego W ydn Młodz. odbędzie aię dn. 24 b. m. 
o godz. 10 wiecz w lokalu -Robotnika".

Kojo Młodzieży T.U.R. JeitRolima. W dn. 23 
b m odbędzie cię walne zebranie kola o godz. 10 
rano w 1 terminie, a o godz. .1,1 rano w II terminie, 
w lokalu przy u l Chłodnej 41.

W nzr. y/ski Wydcor.ł Mlcdziaźy. Zebranie W ar­
szawskiego Wydziału Młodzieży T. U. R. odbędzie 
się w środę, w lokalu TAJ-R, AL Jerozolimnkie 6f 
o godz. 7 wiecz.

Ze Zw. Metalowców. Wydz. KuTt.-Ośw. przv 
Oddzielę Warcz. Zw. Metalowców urządza w  dn. 
23 b m , t. J. w niedzielę, wycieczkę do Muzeum 
Narodowego i Muzeum Wojsk Zbiórka o godz. 
10 rano w. lokalu Związku przy ul. Leszno 53,

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjedn. 9.350.000 ~9.3a3.303 -  
9.250 0 0

Franki francuskie 493 003—435.000
Lcr.dyn 40 150.003
Belg)® 39ofcO '-3?6 503-388.500
Praga 27 600 264 003
Szwajcaria 4  617.03 J - 1.607 5 0 0 -1  615.500
Włcchy 404 000 431 350
?lotv fi. 1 803 030

KOMUNIKAT

O FLOTĘ POWIETRZNĄ RZECZYPOSPOLITEJ.
Obrona ,powietrzna Rzeczypospolitej jest icd- 

nein z najjpiln.erjśzycb zadań, nad którego rozwią­
zaniem muszą rozpocząć zgodną i wydajną pracę 
wuzyacy obywatele polscy, rozumiejący, jak wielkie 
niebezpieczeństwo zagrażać może naszym grani­
com i naszeń wolności jeżeli nie zdobędziemy się 
na sWna flotę powietrzną.

Pragnąc przedstawić •połeczetWłwu potrzeby 
nasze w tei dziedzinie, ora* wywołać powszechną 
chęć przyczynienia się do wielkiego dzieła zbudo­
wania polskiej floty powietrznej Liga Obrony Po­
wietrzne) Państwa urządza w niedzielę, dnia 23 mar­
ca. o godz. 4-ej petpoł. w salach reprezentacyjnych 
Ratusza, Akademię Lotniczą wobec Prezydent* 
R z e c z y p o s p o l i te j .

Akademię zegai głęboko odczuwający potrze­
bę lotnictwa i żywo popierający wszelkie poczy­
nania społeczne w tej dziedzinie, Minister Spraw 
boiskow ych, gen. Sikorski Prelekcje wygłoszą 
znani chlubnie pionierzy lotnictwa, posłowie: Dąb- 
ski i Załuska. Orkiestra reprezentacyjna komen­
dy m. st. Warszawy, oraz chór „Lutni* awemi pro­
dukcjami artystycznemi dopełnią niezmiernie ży­
wej i zajmującej cąłcód.

Ze wvglydc na doniosłe znaczenie rozpoczętej 
przez Ligę Obrony Fowietrznej Państwa akcji — 
Akademia Lotnicze zapowiada się, jako tłumne 
zamanifestowanie naszych zainteresowań lotnict­
wem oraz zbiorowego wysiłku, by Rzeczpospolita 
Poiska posiadła potężną flotę pow ietrzną dl* celów 
samoobrony. * 284

"IcroHErT
STAN POGODY.

{Według danych Państwowego Instytutu M eteor) 
Temperatura najwyższa wynosiła, wczoraj w 

Warszawie — 02, najniższa — gt4
Przewidywany .przebieg pogody w  daiu dzi­

siejszym: najpierw dość pogodnie, potem  wzńoat 
zachmurzenia; wzrost tem peratury {jedewk nocą 
przymrozki); -silniejsze wiatry z południ o-wschodu.

Podatek od niezaJbudowmych placów. Odbyło
się (posiedzenie koratajł finansowo .  budżetowej ra­
dy toiejshięf Zatwierdzono przedewwzyWtkiem 
wniosek magistratu w eprawie pobierania podatku 
od niezabudowanych placów (znajdujących * ę  w o- 
brębie miasta w  wysokości 1 % i<& wartości
rocznie. Przyięło również bez zmian .zatwierdzo­
ny .przez magistrat budżet wydziału budownictwa. 
przcwvlujący dokonani* w ciągu r. b całego *z*- 
regti robót miejskich. Wreszcie korniej* przyjęła 
wmoeefc snagatratzs w <ępz*avie szdsdatlasua korrers;-

oa budowę w granicach 'Wielkiej W arszawy kolei 
Młociny — Warszawa. Wszystkie przyjęte uchwa­
ły wymacają jeszcze aprobaty rady miejskiej, b.).

Kwesta ca. Pogotowie Ratunkowe. W dniu dzi­
siejszym w całej Warszawie odbywa się kwesta na 
rzecz Pogotowia Ratunkowego Dla przysporzenia 
funduszów tak pożyteczne! instytucji, jaką jest Po­
gotowie ■Ratunkowe Śa-szcń stolicy, nie powinno 
zabraknąć nikogo, któryby nie nabył czy to nale­
pek, czy też bombonierek z cukrami, w których 
znaleźć może bony ea złote zegarki, względnie 
gratisowe bilety do najwytworniejszych lun wi War- 
ezawie.

Cztornt KnWa P. O. W. P.O W. urządza dn 
23 b. m„ o  godz. 7 wiecz, w malej sałi Związku 
Pracowników Handlowych, ul Sienna 16, zwykłą
„Czarną Kawę” towarzyską dla członków P D  W. 
i wprowadzonych gości.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

O bchód Zw. S trze leck ieg o  dla uczczenia 
im ienin  Marszalka P iłsudskiego . W n iedzielę , 
dn. 23 b. m., o godz. 12 w poł. w  sa li Tow . H y- 
gjenicznego odbędzie się sta ran iem  Z w iązku 
S trzeleck iego  obchód  d la uczczenia im ienin 
M arszałka Jó z efa  P iłsudskiego z udziałem  oh. 
ob. Ja n u sza  Jęd rze jcw icza , w ice-przew . R ady 
m iejskiej, tow. T adeusza Szpotańsk iego , i red . 
„S trze lca"  T, C zakiego, o raz  a r ty s tó w  T e a tru  
Polskiego, szkoły  d ram atycznej i szkoły  o p e ­
rowej. B ilety  w ejścia  po  £ mil}, mk. do n aby ­
cia w  lokalu  Zw. S trzeleck iego , AJ. Je ro zo lim ­
skie 27 m. 3 i p rzy  w ejściu  n a  sa lę. C złonko­
w ie Zw. S trzeleck iego  p łacą  po  500 tys. rak.

Instytucja m sliećsi a l  fef raewój hkżeryeroy. 
(Odczyt po-wyżezy, l<«zy z cyklu „0  małżeństwie" 
twyglcsi wp niedzielę o godz. 1 w (poł. dyr. Julian 
iMachlejd v/ « nH Uniwersytetu W ara. z. {Krakowskie 
ąh-zedm.), Odczyt ten urządza Sekcja Prawno- 
tSęolec/r* T-wa Eugenicznego na fundusz I-go lo- 
utytutu Eegenicznego w Pokce.

Ze Stow. Wolnomyślicieli Polskich. II Zjazd 
Krajowy S. W. P. odbędzie «ię w Warszawie, w dn 
23 b. m. w lokalu S. W. P  przy ul Królewskiej 16. 
Początek zebrania o godz. 11 przed południem. W 
zieżdzie mogą brać udział, oprócz delegatów, wszy­
scy członkowie Stowarzyszeni*, wszakże ty lko a 
głoaom doradczym

Z Wolnej Waraeehnicy Polskiej. Dn. 23 b: m
0 godz. 12 w poł. w sati posiedzeń T-w a Naukowe­
go w Pałacu Staszica {Nowy Świat 72!) odbędzie 
•się wylrfad prof. E. St. Raippaporta z cyklu nie- 
dzielnydh wykładów „Colegium PubEcum" p. t. 
.^Sędzia, państwo i rpoleczeństwo".

Z Polskiago T-wa Chesnlccx, fA  Driś o godz. 
8 wiecz. ocfbędzie się -w Duż. Aodytorjtńn Che- 
łnitcznem Politechniki Wersz. 2-gi z kolei odczyt 
z cyklu odczytów? „iPierwi**tlci chemiczne w świe­
tle badań współczesnych", urządzanych sfaratrielra 
Polsk. Tc w. Ohcm. odczyt prof W.WJ’  ̂ dr. Lud­
wika W ertenateina: .jPierwiastiki promieniotwór­
cze".

Zrzeszenie sędziów I prolrnratchów. Da. 22 1 23
marca r. b. odbędzie ssę, w sali I Sądu Apelacyj­
nego w  Warszawie fpi'ac Krasińskich nr. 3, nowy 
gmaoh) -walne zgromadzenie członków Zrzeszenia 
sędziów i (prokuratorów. Początek obrad o godz. 5 
po poł.
WYPADKI.

N a goręcyra nc-zynAu. Gdy zamieszkała w  do­
mu Nr. 20 przy ud. Grzybowskiej, Sal* Forma po- 
wróci'!* z miasla do mie*z.kania, zastała tam wy­
chodzącego złodzieja z łupem wartości 10 miliar­
dów . Ma wszczęty alaran nadbiegł dozorca dema
1 złodziei* ujiął. W uśzędzie śledczyro etwierdzo- 
no, że iest to zawodowy złodziej mieszkaniowy, 
Zeiig Lewkowicz

Zatracie genem. W  mieszkaniu ca pl Grzy­
bowskim Nr. 2, zatruł* «ię gazem świetlnym przez 
nieostrożność Hinda Frydlcwska, lat €6. Po udzie­
leniu pomocy, lekarz Pogotowia — na żądanie "ro­
dziny — pozostawił Frydlewską w  *t*nie ciężkim 
na miejscu.

Przejechanie. N* rogu Wilczej i Mokotowskiej 
wóz przeiechal M ąr»nnę Młyuarczykową z Sie­
kierek Lekarz Pogotowia • ‘wwrdzi! ranę szarpa- 
na skroni i przewiózł paazwankowiaa* do
sandała Cz Jazu*.

Nejfly zgjoo. W nńeszkaoiu w4asne.ro przy uL 
świętciańaikiei NY. 27 zmaria nagle z niewiadom-ej 
przyczyny emerytka, Antcuina Plamińska. Oznak 
gwałtownej śmierci nie ustalono.

TrtMjedja umysłowo chorego. W domu Nr. 89 
iprzy ul. Krak. P rzetm . w zamiarze samobójczym 
zadał sobie rany cięte brzucha 24-łctni Karol Sru- 
Łcwski, uu ysłowo chory. Pogotowie przewiozło 
desperata do szpitala św. Rocha.

Upadek z® spbodów, W  domu Nr. 19 przy uf. 
Nowy Świat sanitariusz Pogotowia Ratumkowegou 
Czesław Lesiński, wynosząc skrzynki z wyr<ybarai 
dukiemiczemi z fabryki Mieczysława Czaplińskie­
go, przeznaczone na dzisiejszą kwestę Pogotowia, 
spadł z kiłikti schodów kamiennych. Lekarz Po­
gotowia stwierdził nadłamanie wiązadeł krzyża i 
biodra, pcczem przewieziono go do szpital* św. 
Ducha.

Z sądów.
Wyrok w spnwfe teaJtróHr w Gzjorji LulnfemburgĄ

Brak ustawy budowlanej i ustalenia kompe­
tencji w4ad« do ąptaw budowlanych je«t powo­
dem ustawicznych zatargów, wyrazem czego m Ln. 
są *ż cztery wyroki, ogłoszone 19 b. m. iprzez Naj­
wyższy Trybunał Administracyjny z powodu bu­
dowy teatrów  w Galerji Luksemburga.

1) Wyrokiem z dń. 15 lutego 1924 r. Najw. 
Tryb. A dni. odrzucił skargę Marii Brumache z dn. 
24 października 1922 r. z powodu aiezatwierdze* 
nia projektu teatrów.

2) Wyrokietm z da. 20 hutego 1924 r  N. T. A, 
odrzucił skargę MaTjż Bruoache w sprawie wslrzy. 
macka Tobóż budowlanych w da, 16 gnudnfia 1922 r.

3) Wyrokiem z dn. 20 lutego 1924 r. N. T. A, 
odrzucił skaągę Marji Brunacfce i Maksymiliana 
Ldksembunga z dn. 21 lutego 1923 r. w  sprawie nie- 
zatwierdzenia planów zamiennych.

4) W'yrokicm z do. 20 lutego 1924 r  N. T. A. 
odrzucił skargę M. Luksemburga .z powodu wstrzy­
mania robót budowlanych w da. 20 maja 1923 r.

Teatr & muzyka.
TEATR ROZMAITOŚCI.

Jub ileu sz  H o n o re ty  Leszczyńskie}.
H o n o ra ta  L eszczyńska to  jeden  z filarów  

dynastji ak to rsk ie j Leszczyńskich. W e k rw i 
tej rodziny  leży ukochan ie kunsztu , k tó rego  
dziedziną jest p iękny , żyw y gest, k sz ta łcen ie  
m ów iącej tw arzy  {mimika) i rzeźb ien ie  słow a 
polskiego. Ju b ila tk a  p rac o w a ła  nad  tem  w  
ciągu 40 lat, b y ła  tą  k ap łan k ą , co tajem nice 
zdaje n astępnym  pokolen iom  drogą p rzy k ła ­
du, tradycji ustnej i szkoły. W  czasach  k ie d y  
ta le n t ak to rsk i Leszczyńskiej o lśn iew ał w ido­
w nię w  jej ro lach, zw łaszcza kfomedjowych n ie  
by ło  jeszcze k ina u trw ala jącego  n a  zaw sze 
p rze lo tn y  cud gestu  a po dziś dzień  n iem a spo- 

j, sobu u trw a le n ia  dykcji, sposobu w ym aw iania , 
j ak cen tu  i c ien iow ania w yrazu . H o n o ra ta  
j L eszczyńska należy  do tych, co  tw o rzą  „ a rk ę  
| p rzym ierza m iędzy daw nem i i m łodem i laty** 
! na scen ie polskiej, te j w ychow aw czyn i p ięk ­

nych form, k sz ta łtó w  i doskona łego  słow a.
Po pierw szym  akc ie  ko leżank i i ko ledzy , 

dzieci i k rew n i o toczy li ju b ila tk ę  w iernym  ko ­
łem . P rzem ów ili Jó z ef K o tarb iń sk i i J .  ś li- 
v icki, d a ry , w ieńce i k w ia ty  z łoży ły  czcigód- 
r e j  p racow nicy  w szystk ie  te a try  i w szystk ie  
z rzeszen ia  a k to rsk ie , a publiczność niem ilkną- 
cem i ok laskam i d z ięk o w ała  a r ty s tc e  za jej ty- 
lo le tn ią  bogatą , w y trw a łą  i w ie lką  p racę  na 
scenach  polsk ich . Ju ż  k ilk ak ro tn ie  zaznacza­
łem , że u rzą d zan ie  jub ileuszów  I rocznic m a 
znaczen ie  n ie ty lk o  indyw idualne ale i spo łe­
czne. P ubliczność uczy się w  ten  sposób  ro­
zum ieć t szanow ać ciągłość p rac y  ku ltu ra lnej. 
D latego  u rządzan ie  roczn ic i jub ileuszy  w inno 
w ejść w  zw yczaj ta k że  w  innych gałęziach  
tw órczości k u ltu ra ln e j . '

G ran o  kom edję Martineza - Sierry p. L 
„Panna Romcntyczna'*. M iła, pogodna, wdzię­
czna kom edyjka o  łagodnym  uśm iechu zosta­
ła  ujęta przez reży sera  {P- OwerlłęJ w  tonie
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'właściwym. Grano ją znakomicie. Obok ju- 
t i la tk i  iktóra w swej krótkiej roli m istrzów- 
$kiemi pociągnięciami um iała wyczarow ać po- 
stać^ m ądrej, dobrej, doświadczonej babuni 
grali św ietnie, jakby pragnąc uświetnić uro­
czystość, zw łaszcza Junosza - Stępow&ki, Maj- 
tdrowiczówna i H. Gawłowska. W  repertuarze 
iMajdrowfczówny rola „rom antycznej panny" 
będzie należała do najlepszych, najswobodniej 
i najwdzięczniej zagranych. Junosza - Stępow- 
ski był nieporównany. W szyscy inni wywią­
zali się z zadania nietrudnego zresztą w spo­
sób dodatni (Lincłorfówna, JaTSzewska, Ben­
da, Skarżyński, Zdzitowiecki). Na zakończę^ 
nie sympatycznego wieczoru ponownie wywo­
łano i obsypywano oklaskam i jubilatkę w ielo­
krotnie.

Z. K.

Colder n a  w o r k i  p o  c e n a c h  k o n «  
k u r e n c j r j n y o h  e n w e n t ,  z  t ł o -  

stawą s p r z e d a j e

Wydział Zaopatrywania
M a g i s t r a t u  m .  s t o i .  W a r s z a w y  

K F . E D Y I O  %ńi A  N r .  2 ,  p o k ó j Mr. 11, T el. 2 7 9 -2 1 .
Wznowiono sprzedaż kupcom prywatnym.

Teatr Wielki, Dziś „Faust* z ,,Nocą W alpur­
gii . Ju tro  o 3 popoł., po cenach zniżonych, „Strasz­
ny Dwór". Wieczorem „Carmen".

Teatr R<Va»itośdL Dziś i jutro „Romantyczna 
Panna Ju tro  pcpoł. j>o cenach zniżonych ^Marja 
Leszczyńska".

Teatr Letni. Dziś „Nacechuje to ja". Ju tro  o 
godz. 4 popoł ,iPt,pa".

Reduta. Dziś „W małym dotnku". Ju tro  o 
godz. JC VI'II poranek p. n. „Pochwała wesołości*? 
drugi cykl inocermzowanych dawnych piosenek pol­
skich. 0  godz. 3 m. 30 ,P onad  śnieg”. Wieczorem 
.Dom otwarty"

Teatr Polski. Codziennie „Żywy trup". W nie­
dzielę o godz. 3 ]Ą popoł. .Lekkomyślna siostra".

Teatr Komedia. Dziś premiera komedji Sidneys 
Carrioka „Proces rozwodowy". Ju tro  o godz 4 
p c p ^ . „Ananas".

is e tr  Mały gra codziennie komedię „Wspania­
ły rogacz".

Teatr Wodewil. Dziś .Najpiękniejsza A kobiet"
Teatr Nowości. Codziennie „Frasęuita"
Teatr im. F^jdry. Dziś o 4 popoł. przedsta­

wienie dla młodzieży po  cenach od 500.000 .Dziew­

czę z chaty za wsią". Wieczorem dziś i jutro 
„Dziewczę z chaty za wsią". W niedzielę po raz 
pierwszy o god. 12 w poi. dia dzieci .Przygoda 
Kasi"

T eatr „Stańczyk". Codziennie „Hip-hijs-Łura!"
Qui pro Quo. „Szopka Pikadora".
Z FilfcsnBoa'i. Jutrzejszy poranek wypełni rtm- 

zyika skandynawska. W programie utwory Grie­
ga, Sibeiiusa,' Svendsetta i in. Dyryguje Józef ,Ozi- 
mióski. ^

Na jutrzejszym popołudniowym koncercie sym­
fonicznym, pod dyrekcją G. Fitelberga, w^jj^mana 
będzie druga symlcnja Skriabina. Solista, Jerzy 
Żurawlew, grać będzie koncert fortepianowy Czaj­
kowskiego

Wojna i pokój. Dziś o godz. 8 wiecz. w «ałi 
T-ws^ Higieniczne go, odbędzie się wieczór poezji 
pacyfistycznej, ca  którym wystąpią: Jan  Kochano­
wicz, Antoni Slonimslki i Józef W itthn. Bilety od 
godz. 6 wiecz. w kasie T-wa Hygienicziieigo.

Z sali Konserwatorium. Dziś recital skrzypco­
wy prof. Bronisława Lewemszlcjna Interesujący 
program zawiera utwory starych włoskich mistrzów, 
jak również kompozytorów francuskich ostatniej 
doby.

Kompozytorski wieczór K. Szymanowskiego w 
znalkomitem wykonaniu siostry jego, Stanisławy 
Korwin - Szymanowskiej, powtónzoay będzie ze 
względu na ogromne powodzenie poprzedniego w 
niedzielę, dn, 23 t>. m., o  godz- 3,15 wt sali Konser­
watorium.

Pianista, prof. Konstanty Hcintze, wystąpi na 
recitalu własnym w poniedziałek, 24 b. w sali 
Konserwatorium.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
ROCOCO. — „Przebudzenie ażę wioJpy",

Niedawno w kino „Pan" wyświetlano obraz 
pouczający ,J a k  uświadomić d-ziecko" — fiUmi, iktó- 
ry  w „Rococo" można było widzieć był jakby dal­
szym ciągiem akcji dążącej do przekonania szero­
kiego ogółu, jak fatalne bywają skutki nieuświado- 
miania młodzieży,

„Przebudzenie się wiosny" jest to  przeróbka 
znanego dramatu Wedekind a — dram atu osnutego 
na tragedii dzieci. Bohaterami sztuki są nielet­
ni — ich przeżycia są  wynikiem wadliwego wycho- 
wanią, fałszywego stanowiska rodziców wobec dra­
żliwych kwestji. Skutki nieuśwfadomienia i braku 
zdolności pedagcgczoydh u wychowawców eą za- 
straszliwe: dwoje dzieci kończy tragiczną śmiercią, 
trzecie po ucieczce z domu poprawczego omal nie 
dostaje obłęóu i tylko dzięki w i^kiej eoergji ży­
ciowej pozostaje przy życiu.

Obraz odznacza się dużem zrozumieniem psy­
chologicznej strony dramatu, lecz^ szwankuje, jak 
zwykle przeróbki z dziel literackich, nagromadze­
niem zbytecznych szczegółów. Charakter filmu jest 
zresztą^bardzo miły — wprowadzenie młodocia­
nych bohaterów nadaje <mu ton .pewnej świeżości 
i wesela, k tóry  rozjaśnia tragizm założenia dramatu.

Zewnętrznie film nie odznacza się niczean szcze- 
gólnera. Zdjęcia są przeciętne, reżyser zbytnio się 
nie wysilił, a strona dekoracyjna potraktowana zo­
stała najzupełniej lekceważąco.

Oboje młodzi bohaterowie, jak i cały „kom­
plet" aktorski, składający się z adeptów wiedeń­
skiej szkoły fiitoowei. spisał się iaknajlepiej i- zaełu. 
zył na szczere uznanie.

* Ik*.

Sport*
Chód naokoło Worsaswy.

* Wyznaczony na niedzielę, dn 23 b. as., a orga­
nizowany pTzez Warsz. Związek Lekko-Atletyozny 
chód naokoło W arszawy, zapowiada się, jak do­
tychczas, bardzo interesująco. Opróoz najlepszych 
lekko-alletów klubowych, posiadających już dosko­
nałą rutynę w tego rodzaju zawodach, .zgłosiło się 
wielu zawodników, nieuprawiających dotychcza* 
chodu lekko-atletycznegp, jakolez wielu sportowy 
ców niestowarzyszonych?

P O K W IT O W A N IA .
Na Rwbotniozy Wydział Wycnowciala n ie c k o .

Józef Mielczarek mk. 2 miliony, Dla uczczeni* 
imienin Pierwszego Marszalka Józefa Piłsudskiego 
Z pierwszych zarobionych pieniędzy, składa Stani­
sław Rożen mk. 10 milj.

Na T-wo Walki t gruźlicą.
M. C. rak. 5 miljonów.

Na Ligę Obrcjwy Powietrznej Państw*,
Z  G„ jako przegrany zakład x p. C. K., mk, S 

miłjonów.
Na Bursę im- Pilsudtłricgo.

Dla uczczenia imienin Marszalka Józefa Pił- 
sudskiego. personel szkoły powszechnej Nr. 32
składa mk. £0 miljonów.

Do dyspozycji Marszalka Józefa Piłsudskiego, 
■jako uczczenie Jego imienia, składa K-R. mk. lit milj.

N I C I  

BAWEŁNY  
KOEDOHKI

D . N. C. 
L E N

Nadeszły
S U C H E W E Ł N A

Na Jumpry 
K • L IM  Y

P rzęd za ln i fr a n c u sk ic h  1 a n g ła lsk ia h  
poleca Pol.sba Centrsla Handlu N i ć m i  S. WEGENKO i S-ka.

Wspólwfaś leiele Grochowskiej Fabryki Nici 
warszawa* Krucza 2 4 *  T e l .  s 1 3 7 - 1 7  1 2 0 6 - 1 4 .

Żądać wyczerpujących ofert i cenników.

L A S S U

ZEPHYEY
W E Ł N Y

L .  V .  
C O T O N  P E R L E

TOWAnY MflNUFflKTUROWEt 
K *M GrtRNY, B O ST O N Y , W ELOURY I MrtTER- 
JA LY  ANGIELSKIE NA K O STJUM Y DAM SKIE  

1 GARNITURY M ĘSKiE. ,  *
T O W A R Y  B I f l  t  Ei 

O B R U S Y , K O L O R O W E i B lp ŁE R Ę C Z N I K I ,  
PRZEŚCIERADŁA, POW ŁO KI, PO  wLOCZKI, 
H A F IO  A/ANE RĘCZNE I M A SZY N O W E, GO- 

1 IO W Ą  BIELIZNĘ M ĘSKĄ I DA M SK Ą , D ZIE N ­
NĄ i N O CN Ą .

j  L

k « d ,  2.U 0
Każdy ma m ożno ić  ubierać  s ię  TANIO i wykwintnie jedynie w firmie

¥ » < IV f C 7 V I T M Niecała Nś 2, ff ST t J J u S I L  JL JHL. tei. zoo-on.
na sp ła ty
długoterminowe

Okrycia i Kostjumy damskie* . .  Sukna, Korty, Krepy,
Ubiory snąskla Kawę r  koty,

gotowe i na zumóalacue Gabardine,
wo własnych pracowniach, udamasikLpodług ostatn'efi medalu AflamasMi*
Krój wykwintny. Robola solidna* M atfJn JS łY  E JB lłZ IlliillS s

U w a g fe l Podczas obiadu od godz. 1 I pół — 3 pp. magazyn zamknięty.

HA RATY

P O L E C A  S K Ł A D  M A N U F A K T U R O W Y

„ B Ł A W A T  B I E L S K I "
Żelazna 81 m. 23, teł. 2 8 2 - 9 5 *

w  p o d w ó r z u  n a  l e w o  U s z e  p ię t r o .

H a Raty
( dislitli i dM w islitii:

K ołdry w a to w e  S u k n ie  i b lu zk i
Kapy i o b r u sy  C h u stk i j e s ie n n e  i z im o w e
P łó tn o  w  s z tu c z k a c h  F irank i r ó ż n e
oraz wielki wybór b ie liz n y  d a m sk ie j , m ę sk ie j  I n m łc ie lo -

w ej najtaniej tylno w firmie „ K R E D ¥ T P O L “

W sp ó ln e  m  32, S k le p  ATS 15.
UWflGrtl P.P. urzędnikom zamiejskim dajemy za okazaniem  le­

gitymacji.
     - ......- 'i. ' T

M A  O  A X V  ®5?hwlntna okrycia I ke- 
I N I / y  i  I  s t j t i o t y  l i a m s k i a ,  u h o r y

i je s io n k i m ą sk ie
najtaniej w pracowni ZŁOTA 16 m . 29.

N A  R A T Y !  Ceny piówlme
U biory, J esion k i m ę sk ie  i o k r y c ia  d a m sk ie .

Smocza I ntm 28 róg Nowolipia, II p. Dojazd tramw.0.

W Y P R Z E D A Ż

po cenach bardzo zniżonych I N f  A .  R - A T T Y ” 
G arnitury i p a lta  m ą tk ia

A n g ie lsk ie  p e lta  d a m sk ie
oraz materjaly na garnitury m ęskie

Firma „ D I V A T ‘* Złota 24, sklep.

N  A

R IT Y
Centrala 

Przejazd Nr. 1
t a l .  2 3 2 -9 0 .

Towary wełniane, goto­
we ubiory męskie, dam ­
skie t dziecięce na naj­
dogodniejszych w a r u n -  

, k a c h,

Fachowiec
specjalista w krojeniu fornieru

p o tr z e b n y  o  i  z a r a z .  ,
Reflektuje się tylko na pierwszorzędną siłę mogęcę 
wykazać długoletnią praktykę przy maszynie fornie-

rowej.
P o sa d a  s t a ł a  dobnz®  o p ła c a n a

Ita lia  So „PIIT Fotnafi Fr.BatiRiaU 8 pał 8t lUIi

mm linii
l u b  m a l a r k a  (rysownik) 

poszukiw ani. Zgłaszać się: 
Ż y tn ia  20  m . 3 .

P o & f e » a s e ł » f i i  s ą

stolarze
i ch ło p cy  z począ tkam i 

C i c l i a  N r  0 . 
Kuliński i Pszczółkowski

Or. n i l  Zofja Kostko wszą
skór„ wener., analizy krwi na syfi­
lis. C h łod n a  AS, tel. Sfc-29, 9—5.

h a t y T I

do

n a  r a t y . n a
Kto chce być elegancko I m odnie ubrany niech wstąpi |(

Sfia r a s y n u  A a q ie lsk ie g d  |
Elektoralna 20. Tel. 203-24,

gdzie dostanie na s  ^»«y d łu g o te r m in o w a  OBIORY MĘ­
SKIE i DZlhClĘCE wykonane we własnej pracowni na miej­

scu według ostatnie! mody.
U w ^ g a . Stale na składzie wtelkl wybór materjalów

zagranicznych I krajowych.
P P . urzędnikom zamlejsc. dajemy za okazaniem  fcgitymacjl. 
NA R A T Y . NA  RATY-

PRAGA! NARATY!
Ubiory męskie, dam skie I dziecinne, delzlicznie m anutaktura 

różne trykotaże oraz bieliznę
f ,  „ZGODA*1 P ra g a , B ru k o w a  Ifc *3 , .klep frontowy

SCrawcy c y w i ln i  i w o js k o w a
do stałej r o b o ty  (za dom) fo r a n to w e j  I o b sta lu r ik ew a j  

POSZUKIWANI. 
Zgłaszać tlę : D jH . K l i R C A N ,  D ługa 3 0 .

a , i t y s (Ł > iir i  K tv « id łi . i

Rarinn^M CatnUury męskie, pai-
uflUIIUH I ta wiosenne, spodnie, 

' alpagowki, w wielkim wyborze 
na sKladzie. Szyjemy na zamó- 

I wienia z własnych 1 powierzo­
nych mr.terjalów o 50j łaniej. 
Wykończenie solidne, fasony naj- 
modnieisze. Wytwórnia Ubiorów 
Męskich Sipowski i Majewski, 
Chmielna 49. Fiont II p. m. 5. 
iNarożny Uom przy Dworcu Głów­
nym).__________________________
Ofilf'fir B,arr,s * Peiersburge, Ldl\i u! Cnoroby weneryczne, 
skórne, płciowe. 9 —3 t  5 —8. No- 
wy-Swiat 46 m. 18 Niezamoż­
nym -jslepstwo.

( in u r fR M  inslrurne," f  muzy-UluululUUj czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na- 
giart poleca po oenacii r.ajniż- 
szycn Feigenbauin. Bielańska l.
Uahlg solidne w wielkim wybo- 
Ulwiłlk rze p o l e c a  Franciszek 
flrens. Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.
U aazy rry  do szycia ..Kasprzyc* 
tt! kiego". Hurtowo—Dela licznie— 
Ra'y. Warszawą, Marszałkowska 
t5L Zamawiać można listownie.

m andolinie, man- 
Ul lii, dyonczeii. skrzyp­

cach, wrolonczelt. lekcji gi y za* 
sadnlcrei poważnie baktu 'acym . 
Niecała 10—)T. Z uczniami do­
brze zaawansowanymi tworzę le­
kcje zbiorowe.
P luły zgrane połamane kupuję 
i I f l}  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą ce n ^  Przyjmuię 
sie również do reparacji wszel­
kie Instrumenty muzyczne. Fet* 
genbaum. Bielańska !.

C z y t a j c i e

Rsi?ą? Pamiąthswą
P. P. s.

Redaktor naczelny dx. Feliks FczL V]ł»wc« Rada Nacadaa P. P, & Red&ktor odpowiedsiaburi Jaa M- Bcriid. Odbżtn w drukarni ..Robotnika’*, Warecka Z,


